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N ie byłem w stanie się roz-
tkliwić nad tatusiami, któ-
rzy 1 września zablokowa-

li pół Warszawy, żeby tak zwana
opinia publiczna raczyła zauwa-
żyć, że ich rodzicielskie prawa
wszyscy mają w d....pie, poczyna-
jąc oczywiście od połowic, z który-
mi byli uprzejmi się rozwieść. Od-
cięcie od kontaktów z własnym
dzieckiem jest na pewno karą bole-
sną, a wymierzają ją na ogół zdra-
dzone żony, które nawet nie chcą
słyszeć, żeby “ten pan” zbliżył się do
Piotrusia kub Zosi choćby na kilo-
metr i nie chcą pamiętać, że uko-
chane dziecko jest takim samym
wspólnym dziełem oboga partne-
rów jak zawarte wcześniej małżeń-
stwo i późniejszy rozwód. 

M ój brak współczucia wo-
bec pokrzywdzonych
samców bierze się akurat

z tego, że świeżo wróciłem z Chiń-
skiej Republiki Ludowej, gdzie pro-
blemem nie jest bynajmniej to, kto
ma się dzieckiem opiekować, ale
jak dziecko w ogóle mieć, skoro w
tym zakresie są państwowe restryk-
cje. Dominujący w Polsce od strony
ideologicznej Kościół Rzymskokato-
licki skądinąd słusznie każe kiero-
wać się prawem natury i rozmna-
żać bez ograniczeń, powołując się w
tej materii na Najwyższego (Bóg
dał, Bóg wziął). Junta directiva
obecnego państwa chińskiego pra-

wem natury kierować się nie chce,
uważając to za nawoływanie do
rozpusty, woli bowiem - jak na iro-
nię - kierować się prawem rynku, w
umiejętny sposób łącząc kapitalizm
z komunizmem. Z punktu widzenie
narodu chińskiego, na który składa
się już ponad 1,3 miliarda obywa-
teli, ten model wcale nie jest utopią
i w praktyce się sprawdza. Pod
względem finansowym ChRL ma
już w ręku - już tylko nominalnie
bogatego wujka - Stany Zjednoczo-
ne, a na dodatek dysponuje ponoć
największymi na świecie rezerwa-
mi złota. Żeby zaś Chiny mogły
nadal rosnąć w siłę, a ludzie tam ży-
li dostatniej (parafrazując hasło
Edwarda Gierka), Chińczyki nie
mogą się mnożyć ja króliki, bo w
końcu dla większości z nich narodo-
wego dobra zabraknie. Wprowa-
dzona jeszcze w latach siedemdzie-
siątych ubiegłego wieku polityka
rządu ChRL może więc wydawać
się brutalna, ale pozostaje jedynym
rozwiązaniem: możesz mieć jedno
dziecko i koniec - taka była jej
pierwsza wersja i dochodziło na-
wet do tego, że dzieci zaliczane do
nadprodukcji zabijano. Wszystko
to zostało bardzo mocno złagodzo-
ne, gdy Chiny stanęły ekonomicznie
na nogi i całkiem mądrym rozwią-
zaniem jest żądanie stosownych
opłat od posiadaczy większej liczby
potomstwa. Tym sposobem pań-
stwo daje do zrozumienia: chcesz
mieć kolejne dzieci, to płać. 

Z upełnie odwrotnie niż w Pol-
sce, gdzie zdarzyło się, że je-
den dzieciorób uczynił sobie

z siebie ogiera rozpłodowego i spra-
wił żonie prawie dwa tuziny dzia-
tek, aż po urodzenia ostatniego
biedaczka umarła. On zaś cały czas
nie podejmuje pracy zarobkowej,
bo żyje całkiem dobrze z przyzna-

nych mu na dzieci zapomóg. Pro-
szę sobie wyobrazić, do czego do-
szłyby Chiny, gdyby takich dzie-
ciorobów jak wspomniany Polak
trafiłoby się tam więcej. 

Stopień cywilizacji określone-
go narodu najłatwiej się do-
strzega po zwróceniu uwagi

na schludność otoczenia i higienę
osobistą jego członków. Przeleciaw-
szy w minionych dniach nad Eu-
razją, z łatwością więc spostrze-
głem już z lotu ptaka, że Holandia
to kraj uporządkowany w każdym
calu, z optymalnym wykorzysta-
niem przyrody oraz ładem urbani-
stycznym i architektonicznym. Tam
nie ma tak, że w jednym osiedlu

pan X funduje sobie dach zielony,
pan Y czerwony, a pan Z niebieski.
Lądując w Amsterdamie zauważy-
łem również bez trudu, że tylko
przy samym lotnisku jest mnóstwo
zespołów pełnowymiarowych bo-
isk piłkarskich, po części z natural-
ną, po części ze sztuczną trawą.
Tymczasem gospodarze miasta sto-
łecznego Warszawa, poczynając od
Marcina Święcickiego, dali dewelo-
perom absolutnie wolną rękę, więc
w tym samym miejscu każdy budu-
je co chce wedle zasady: każdy wuj
na swój strój. A zamiast budować
boiska piłkarskie, na których mło-
dzież biegałaby dla zdrowia, to się
je głównie likwiduje. Chciano nawet

zlikwidować boisko Varsovii, na
którym  rozwijał się swego czasu
talent Roberta Lewandowskiego.
Ważniejsze od boisk wydają nam
się biurowce, świątynie i pomniki.

I również w naszym kochanym
mieście reklamowany jako no-
blista architektury Brytyjczyk

Norman Foster zaprojektował szkla-
ne byle co, wyglądające na młod-
szego brata Cedetu (Centralnego
Domu Towarowego, potem Smyka
przy Brackiej i Alejach Jerozolim-
skich). Oddany do użytku w 1951
roku CDT był wówczas najpraw-
dziwszym przejawem nowoczesno-
ści, mając przeszklone ściany, do-
piero drugie w Warszawie schody

ruchome i podziemne parkingi. Ce-
det Fostera, noszący dumną nazwę
Metropolitan, to natomiast brutal-
nym gwałt na wystroju Placu Józe-
fa Piłsudskiego, bo nie dość, że zasła-
nia południową pierzeję Teatru Na-
rodowego, to stanowi po prostu or-
dynarny wtręt do historycznej zabu-
dowy w bodaj najbardziej prestiżo-
wym obecnie miejscu w Polsce. U
nas się dziwnym trafem nie mówi,
jak bardzo protestują Niemcy po
“unowocześnieniu” przez Fostera
Reichstagu i po zaprojektowaniu
przezeń przystanków autobuso-
wych bez szczelnych wiat. No cóż,
ktoś w Berlinie, i ktoś w Warszawie
Brytyjczykowi na takie barbarzyń-
stwo pozwolił, tak jak pozwala się u
nas na dalszą rozbudowę “Mordo-
ru”, czyli zagłębia biurowców w re-
jonie Postępu, Domaniewskiej i Su-
wak, gdzie niedługo już ani wje-
chać, ani wyjechać się nie da. 

C o do czystości i higieny, to
powiem, że do Holandii
nam jeszcze bardzo daleko,

ale nad Chinami mamy jeszcze
przewagę. Przed hotelem w cen-
trum miasta, niedaleko Stadionu
Narodowego (Ptasiego Gniazda),
dzień w dzień wysypywano stertę
śmieci na chodnik i musiałem każ-
dego ranka potykać się o nie,
opuszczając miejsce zakwaterowa-
nia. Aż tak źle na szczęście u nas to
nie ma, choć całkiem niedawno
prezentowaliśmy zdjęcie porozw-
łóczanych odpadów, walających
się wokół śmietnika o krok od re-
dakcji “Passy”. Wciąż bowiem obo-
wiązuje patriotyczne hasło “Nie
rzucim ziemi, skąd nasz smród”. I
tego podejścia - za Chiny Ludowe -
chyba nie da się zmienić.  

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l
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RYS. PETRO/AUGUST
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Nowe spółdzielcze przedszkole na Służewcu już otwarte

Mały Kopernik dla milusińskich
Uroczyste otwarcie pla-
cówki zostało połączone z
dniem otwartym dla dzie-
ci i rodziców. Zaintereso-
wani mogli zwiedzić sale
dla dzieci, plac zabaw,
część techniczną i sanitar-
ną, a także zapoznać się z
personelem. Spotkanie ta-
kie z pewnością sprzyja
adaptacji i integracji o
czym świadczył widok we-
sołych i rozbawionych
dzieci z ochotą zwiedzają-
cych wnętrza budynku
oraz plac zabaw. Szczegól-
ną atrakcją był dla nich
występ „brzuchomówcy”.

Otwarcia przedszkola do-
konał prezes Zarządu
Spółdzielni, Grzegorz

Jakubiec. Nie zabrakło przedsta-
wicieli władz samorządowych z
burmistrzem Dzielnicy Mokotów,
Bogdanem Olesińskim na czele.
Podczas inauguracji, obydwaj roz-
mówcy zaakcentowali ważną ro-
lę, jaką nowa placówka będzie od-
grywać. Prezes Grzegorz Jaku-
biec podkreślił, że realizacja in-
westycji nie byłaby możliwa bez

wsparcia władz miejskich, ale
przede wszystkim bez wsparcia i
determinacji mieszkańców oraz
przedstawicieli organów samo-
rządu spółdzielczego. Podczas in-
auguracji podziękował wszyst-
kim, którzy przyczynili się do po-
wstania przedszkola. Życzył ze-
społowi Małego Kopernika wie-
lu sukcesów w pracy pedagogicz-
nej, zaś najmłodszym mieszkań-
com wielu niezapomnianych
chwil i doskonałej zabawy, połą-
czonej z nauką.

- Przedszkole to budowaliśmy
z myślą o nich. Będziemy je za-
wsze otaczać naszą daleko idącą
opieką - wyjaśnił prezes Jakubiec.

Podobną opinię wyraża
również Katarzyna Pawiń-
ska, dyrektor Przedszko-

la Małego Kopernika, która zapew-
nia, że to właśnie dzieci są w cen-
trum uwagi i troski personelu. 

- W Przedszkolu Małego Koper-
nika dbamy o wszechstronny roz-
wój naszych przedszkolaków. W
myśl słów Konfucjusza: „Powiedz
mi, a zapomnę. Pokaż mi, a za-
pamiętam. Pozwól mi zrobić, a
zrozumiem”. Poprzez obserwa-
cję działaniei doświadczanie
wprowadzamy dzieci w świat od-
krywania, wiedzy i nauki. Taka
jest nasza misja. Kolejny nasz cel
to rozbudzanie w dzieciach po-
trzeby dbałości o własne zdrowie
i ciało. Dlatego w przedszkolnej
kuchni będą przygotowywane
pełnowartościowe i różnorodne
posiłki (żaden posiłek podawany
dzieciom nie będzie pochodził z
cateringu). Wszystkie dania za-
pewniają odpowiednio kalorycz-
ną dietę opracowaną Instytut
Żywności i Żywienia na podstawie
norm prawidłowego żywienia. 

Przedszkole nie może funk-
cjonować bez współpracy ze śro-
dowiskiem lokalnym.

Nawiązanie życzliwej i har-
monijnej współpracy jest dla Nas
bardzo ważne. 

Przed zespołem Przedszkola
Małego Kopernika wiele inspi-
rujących wyzwań, którym po-
staramy się sprostać - zapewnia
pani dyrektor.

Warto dodać, że Kata-
rzyna Pawińska mi-
mo młodego wieku,

ma za sobą 22 lata jako nauczy-
ciel w przedszkolu państwo-
wym. Jest pełna pasji i optymi-
zmu jeśli chodzi o jej nowe stano-
wisko i funkcję. Wyjaśnia też, że
panie wychowawczynie, przyję-
te do przedszkola Małego Ko-
pernika są fantastyczne...

Przedszkole Mały Kopernik
poprowadzą osoby prywatne,
które mają zarejestrowaną dzia-
łalność gospodarczą. Spółdziel-
nia podpisała z nimi umowę, jed-
nak placówka będzie prowadzo-
na na zasadach przedszkola pu-
blicznego. 

Spółdzielni nie chodziło o to,
aby na osiedlu było przedszkole
„za półtora tysiąca złotych”, ale
placówka dostępna dla wszyst-

kich chętnych - wspomina  Grze-
gorz Jakubiec, prezes Zarządu
SM „Służew nad Dolinką”

Aoto kilka informacji przy-
bliżających zasady funk-
cjonowania Przedszkola:

- Pierwsze pięć godzin dziec-
ko w przedszkolu przebywać bę-
dzie bezpłatnie, za każdą dodat-
kową godzinę pobierana będzie
opłata w wysokości 1zł/godz.
(zgodnie z rozporządzeniem
MEN).Wyżywienie przygotowy-
wane będzie na miejscu w kuch-
ni przedszkola przez profesjo-
nalnego kucharza (dostosowa-
ne także do dzieci z udokumen-
towanymi alergiami);

- dzienna stawka żywieniowa
nie przekroczy 12 zł;

- dzieci mogą brać udział w
dwóch zajęciach dodatkowych
gratis; 

- w każdej grupie będzie
dwóch wykwalifikowanych na-
uczycieli-wychowawców.

Rekrutacja do przed-
szkola odbyła się po na-
borze ogólnomiejskim.

Rozpoczęła się już 30 marca te-
go roku. Pierwszeństwo, tak jak
w przypadku naboru do przed-
szkoli miejskich, miały dzieci
spełniające kryteria opisane w
ustawie (m.in. z rodzin wielo-
dzietnych, wychowywane przez
samotnego rodzica, niepełno-
sprawne). Przyjęto też kryteria
wypracowane w Spółdzielni.
Najwięcej punktów mogły zdo-
być dzieci z rodzin członków
spółdzielni z najbliższej okolicy
przedszkola, punktowano też
dzieci pracowników spółdzielni,
a także maluchy mieszkające w
rejonie Służewa.

Część mieszkańców niepokoi
perspektywa zwiększonego ru-
chu samochodowego w okolicy.
- Mieszkam w pobliżu i obawiam

się, że rodzice będą przywozić
dzieci samochodami. Ulica Batu-
ty będzie zapchana, ruch spara-
liżowany, już teraz obok przygo-
towuje się mini parkingi kosz-
tem trawników - mówi nam
mieszkaniec spółdzielni

Prezes Jakubiec uspokaja, że
ruch samochodowy będzie nie-
wielki, ponad 70 procent przed-
szkolaków to dzieci i wnuki
mieszkańców osiedla, z najbliż-
szej okolicy.

I nwestycja kosztowała ok.
4 mln zł. W jej zakres
wchodzi realizacja budyn-

ku przedszkola, placu zabaw o
pow. 350 mkw. wraz z 10 urzą-
dzeniami zabawowymi, oświe-
tlenie terenu oraz moderniza-
cja układu pieszo-jezdnego. Bu-
dynek przedszkola przystoso-
wany jest do funkcjonowania 4
oddziałów po 25 dzieci. Oprócz
wejścia głównego od północnej
strony przewidziano wejście
techniczne. Ponadto w elewacji
frontowej znajdują się dwa wyj-
ścia ewakuacyjne. Kolorystyka
elewacji jest przyjazna i nadaje
budynkowi charakter zgodny z
jego przeznaczeniem. Obiekt
wykonany jest zgodnie z nowo-
czesną technologią. W podzie-
miach znajdują się pomieszcze-
nia techniczne: węzeł cieplny,
wentylatornia, rozdzielnia ener-
getyczna oraz pomieszczenia
magazynowe. 

Powierzchnia zabudowy wy-
nosi 436,61 mkw., powierzchnia
całkowita 1011,60 mkw., a ku-
batura, 4144,96 m sześciennych.
Budynek ma trzy kondygnacje
(1+2). Parter i piętro przezna-
czone są na cele edukacyjne, ad-
ministracyjne oraz pomocnicze.
Na parterze zlokalizowano dwie
sale dla dzieci o powierzchni 58
mkw. każda wraz z schowkami
na leżaki i pościel. Przy każdej
znajdują się osobne łazienki o
powierzchni 13,5 mkw. dostoso-
wane do wieku dzieci. 

We wschodniej części
budynku zlokalizo-
wano szatnię, sekre-

tariat oraz pokój dyrektora. Rów-
nież na parterze, w części pół-
nocnej znajduje się kuchnia przy-
stosowana do przygotowywania
posiłków. Na piętrze znajdują się
także dwie sale edukacyjne o po-
wierzchni 73 mkw. każda (w
grupach starszych zrezygnowa-
no ze schowków na pościel i le-
żaki). Przedzielenie sal ścianą
mobilną pozwoli po jej złożeniu
uzyskać powierzchnię 145 mkw.
do prowadzenia zajęć łączonych
lub okazjonalnych występów z
udziałem przedszkolaków. W
części wschodniej zaaranżowa-
no dodatkową salę  oraz zaple-
cze socjalno-sanitarne dla per-
sonelu. Obiekt posiada dwie
klatki schodowe oraz platformę
do transportu osób niepełno-
sprawnych. Ciekawym rozwią-
zaniem jest pokrycie dachu war-
stwą biologicznie czynną z nasa-
dzeniami roślin. Uzyskano przez
to efekt „zielonego dachu” przy-
jaznego dla środowiska, a po-
nadto urozmaicono widok
mieszkańcom wyższych, sąsia-
dujących bloków. Y B Y

Spółdzielnia Mieszkaniowa Spółdzielnia Mieszkaniowa „Słu-
żew nad Dolinką” to właściwie małe miasteczko. Należy do niej
ponad 6 tysięcy członków, a w jej zasobach znajduje się około 40
budynków usytuowanych w rejonie ulic: Puławskiej, Wałbrzyskiej,
Nowoursynowskiej i Doliny Służewieckiej. Jest to spółdzielnia
przyjazna mieszkańcom, nic zatem dziwnego, że na jej terenie
wiele młodych rodzin decyduje się na posiadanie dzieci. Wy-
chodząc naprzeciw ich potrzebom Spółdzielnia zdecydowała się
na budowę nowoczesnego przedszkola. Budowa miała rozpocząć
się wiosną 2012 r. Nie obyło się jednak bez trudności, na przeszko-
dzie stanęły względy natury formalnej. Ostatecznie prace budow-
lane rozpoczęły się jesienią ubiegłego roku. Przedszkole zostało
zbudowane w rekordowo krótkim czasie. Obiekt powstał na
miejscu dawnej hydroforni.

Zbudowano je z myślą o własnych mieszkańcach Spółdzielnia
Mieszkaniowa „Służew nad Dolinką”. Będzie ono działać na ta-
kich samych zasadach jak placówki publiczne.

Inwestorem inwestycji jest
Spółdzielnia Mieszkaniowa
„Służew nad Dolinką”. Pro-
jektantem Pracownia Archi-
tektoniczna Wojciecha Kor-
natowskiego. Główny wyko-
nawca to AGRAPLAST Sp. z
o.o., producent stolarki okien-
nej i drzwiowej z PCV i alumi-
nium. Podwykonawcą wio-
dącym, Usługi Ogólnobudow-
lane Piotr Waryło.

UUrroocczzyyssttee oottwwaarrcciiee ssppóółłddzziieellcczzeeggoo pprrzzeeddsszzkkoollaa.. OOdd lleewweejj:: BBooggddaann OOlleessiińńsskkii,, bbuurrmmiissttrrzz DDzziieellnniiccyy MMookkoo-
ttóóww ii GGrrzzeeggoorrzz JJaakkuubbiieecc,, pprreezzeess ZZaarrzząądduu SSppóółłddzziieellnnii

SSppóółłddzziieellcczzee pprrzzeeddsszzkkoollee MMaałłyy KKooppeerrnniikk pprrzzyy uull.. BBaattuuttyy 77bb

KKaattaarrzzyynnaa PPaawwiińńsskkaa,, ddyyrreekkttoorr pprrzzeeddsszzkkoollaa jjeesstt ppeełłnnaa ppaassjjii ii ooppttyymmiizzmmuu

WWyyjjąąttkkoowwąą aattrraakkccjjąą ddllaa mmaalluucchhóóww bbyyłł wwyyssttęępp „„bbrrzzuucchhoommóówwccyy””
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Nowe testowe tablice przed przejściem
przy ul. Przy Bażantarni przypominają
kierowcom o dostosowaniu prędkości do
przepisów. Zostały one zainstalowane
na prośbę mieszkańców, w których
imieniu wystąpiła ursynowska radna
Sylwia Krajewska. 

Przejście na ul. Przy Bażantarni, tuż obok szkoły
podstawowej, uznawane jest za jedno z najbardziej
niebezpiecznych w okolicy. Przez ostatnich kilka
lat zainstalowano tu znaki ostrzegawcze,
zamontowano progi zwalniające, a
bezpieczeństwa dzieci pilnował tak zwany stopek.
Wydawałoby się, że przejście jest dostatecznie
zabezpieczone. Niestety nawet progi zwalniające
i znaki ograniczenia prędkości nie stanowiły dla
kierowców, szczególnie autobusów, większych
przeszkód, aby notorycznie łamać przepisy. W

czerwcu tego roku radna Sylwia Krajewska
wystąpiła do urzędu dzielnicy Ursynów z prośbą
o zainstalowanie przed przejściem specjalnych
tablic elektronicznych, które pokazywałyby z jaką
prędkością porusza się dany pojazd i z informacją
„Zwolnij kierowco”. Dzielnica w porozumieniu
ze strażą miejską właśnie zainstalowała dwie
tablice, które pokazują prędkość, z jaką poruszają
się pojazdy. Jeżeli samochód jedzie zbyt szybko,
na monitorze wyświetla się komunikat „Zwolnij”. 

Czy tablice spowodują, że kierowcy zdejmą
nogę z gazu i zadbają o bezpieczeństwo nie tylko
swoje, ale i innych? O tym będzie można się
przekonać dopiero za kilka miesięcy. Tymczasem
straż miejska zapowiada, że jeśli tablice się
sprawdzą zostaną zamontowane także przy
innych niebezpiecznych przejściach obok szkół. 

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

„Żądamy usunięcia reklamy
wielkoformatowej z Doliny
Służewieckiej”. Taką petycję
wystosowało Stowarzyszenie „Nasz
Ursynów” do władz Ursynowa, Biura
Stołecznego Konserwatora Zabytków i
Mazowieckiego Konserwatora
Zabytków. Wszystko to skutek ponownej
instalacji olbrzymiej reklamy na
budynku przy ulicy Fosa 30.

Przypomnijmy: w listopadzie 2013 roku wokół
wspomnianego powyżej budynku, właściciel
zainstalował konstrukcję, na której zawieszono
olbrzymi baner reklamowy. Jako, że zdaniem
urzędników reklama była nielegalna, Powiatowy
Nadzór Budowlany wszczął procedurę, która
miała doprowadzić do jej demontażu. Sprawa
toczyła się prawie przez dwa lata. W końcu jednak
doszło do tego, że właściciel budynku nakazał
rozbiórkę konstrukcji. Nie na długo. W ubiegłym
tygodniu metalowa konstrukcja znowu rosła w

górę. Teraz ponownie budynek otacza
wielkoformatowa reklama.

Właśnie dlatego Stowarzyszenie „Nasz
Ursynów” stworzyło petycję, w której to sprzeciwia
się umieszczaniu na budynku Fosa 30
jakichkolwiek wielkoformatowych reklam. „
Reklama ta szpeci historyczną oś widokową
Kościoła św. Katarzyny, najstarszej świątyni na
terenie Warszawy” – argumentuje Nasz Ursynów. 

Niestety usunięcie reklamy nie jest takie proste.
Urzędnicy ponownie muszą uruchomić procedury,
które doprowadzą do usunięcia reklamy. A to
znowu może potrwać kolejne lata. 

– W chwili, gdy zauważyliśmy, że coś znowu
zaczyna się dziać przy budynku Fosa 30 złożyliśmy
stosowny wniosek do Powiatowego Nadzoru
Budowlanego. Czekamy na reakcję – mówi
burmistrz Dzielnicy, Robert Kempa.

My również czekamy i śledzimy sprawę na
bieżąco. O nowych ustaleniach na pewno
poinformujemy. A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

Reklama znowu szpeci Dolinę Służewiecką

Co mogą zrobić urzędnicy?

Testowe tablice mierzą prędkość przy szkole

Prośba mieszkańców spełniona

Zmiany w odbiorze odpadów zielonych
Firma SITA Polska będzie częściej odbierała odpady zielone. Dotyczy to posesji prywatnych jak

i spółdzielni czy wspólnot mieszkaniowych. Od 1 września obowiązują nowe przepisy.
Problem z odpadami zielonymi pojawił się w chwili wejścia w życie nowej ustawy śmieciowej. Zmia-

ny najbardziej dotknęły właścicieli domków jednorodzinnych, którzy musieli dostarczać swoje odpa-
dy zielone do wyznaczonych punktów. Rozwiązanie to przyczyniło się do powstawania nielegalnych
wysypisk na terenie dzielnicy. Całe szczęście - po licznych interwencjach ze strony władz dzielnicy, miesz-
kańców i Straży Miejskiej - zmieniły się zasady w odbiorze odpadów zielonych. Teraz są one zabiera-
ne bezpośrednio sprzed posesji pod warunkiem, że zostały zapakowane do przeźroczystych worków. 

To jednak nie koniec zmian w temacie odpadów zielonych. Miasto właśnie podpisało ugodę z
firmą SITA Polska, która to zakłada częstszy wywóz odpadów zielonych. Wydłuża się też okres
ich odbioru. Od 1 września, SITA będzie odbierała odpady zielone w okresie od kwietnia do li-
stopada.  W zabudowie jednorodzinnej, zielone śmieci będą zabierane z częstotliwością raz na dwa
tygodnie z wyjątkiem listopada, gdzie odbiór będzie raz na cztery tygodnie. W zabudowie wie-
lorodzinnej - spółdzielnie czy wspólnoty - SITA odbierała będzie odpady zielone raz w tygodniu. 

Zmiany te są korzystne szczególnie dla mieszkańców domów jednorodzinnych, którzy do tej po-
ry nawet przez miesiąc przechowywali odpady zielone w plastikowych workach. Łatwo sobie wy-
obrazić jak uciążliwy był wydobywający się z nich zapach o estetyce już nie wspominając. 
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W niedzielę mieszkańcy Ursynowa tłumnie pojawili się na Wyścigach

Rodzinne zakończenie wakacji na Służewcu
Zabawy dla najmłodszych,
pokazy konnych akroba-
cji, koncerty i sportowe
zmagania na trawie – tak
w wielkim skrócie wyglą-
dał Dzień Ursynowski na
Wyścigach.

R odzinna impreza już
po raz kolejny odbyła
się na Służewcu i chy-

ba na stałe wpisała się w kalen-
darz najważniejszych wydarzeń
na Ursynowie. A że pogoda do-
pisała, to i frekwencja była w tym
roku wyjątkowo wysoka. Impre-
za rozpoczęła się punktualnie o
10:00 i od razu wystartowali
uczestnicy biegu IV Wielka Ursy-
nowska wzbogaconego w tym
roku o dodatkową kategorię –
bieg na bosaka. Na start zgłosiło
się 368 zawodników w różnym
wieku – najmłodszy miał 12 lat,
najstarszy był przed siedemdzie-
siątką. Oprócz samego biegu na
mieszkańców czekało mnóstwo
atrakcji: pokazy woltyżerki, wio-
ska indiańska czy wioska sporto-
wa. Rzecz jasna dla najmłod-
szych nie zbrakło słynnych za-
bawek pneumatycznych, a o
15:00 wystartowała Gonitwa Ur-
synowska o Puchar Burmistrza
Dzielnicy Ursynów.

Wwiosce sportowej
można było między
innymi sprawdzić

swoje umiejętności pod okiem
olimpijczyków i medalistów mi-
strzostw świata. Warszawsko -
Mazowiecki Związek Jeździec-
ki zaproponował „Przygodę z
jeździectwem”. Związek w ze-
szłym roku obchodził pięćdzie-
sięciolecie i jako najliczniejszy z
regionalnych związków jeździec-

kich zrzesza ponad 100 klubów.
Na spotkanie z mieszkańcami
przybyli olimpijczycy: Eugeniusz
Koczorski – IO Seul 1988, Grze-
gorz Kubiak – IO Ateny 2004,
Bogusław Misztal – IO Moskwa
1980, Jan Kłym – IO Monachium
1972. O historii jeździectwa opo-
wiadał oraz zaproszonych gości
przedstawił Marcin Szczypior-
ski, wieloletni prezes Polskiego
związku Jeździeckiego. 

Najciekawsze jednak i
przywitane gromkimi
brawami były pokazy

powożenia przygotowane przez
członków związku JKS Jagod-
ne. Ireneusz Kozłowski, druży-
nowy wicemistrz świata oraz
medalista mistrzostw Polski, ko-
mentował na bieżąco swój po-
kaz. Dzięki temu przeniesieni
zostaliśmy w urzekający świat
dam i dżentelmenów minionej
epoki. Utytułowany zawodnik i
pasjonat dyscypliny powożenia
zaprezentował zaprzęg dwukon-
ny oraz sztukę komunikacji z pa-
rą wspaniałych siwych koni. Je-
go pokaz to kwintesencja ele-
gancji oraz sport na najwyższym
poziomie.

K J Volteo, wspaniały ze-
spół prezentujący wol-
tyżerkę, kierowany jest

przez założycielkę oraz trener-
kę Natalię Wolniewicz. Zawod-
niczki od lat 3 pokazały układ,
który zaprezentowały na ME w
Aachen tydzień temu. Ogrom-
ne brawa należą się wszystkim
dziewczętom, które wykonywa-
ły układy gimnastyczne na ko-
niu w kłusie i galopie. KJ Aldra-
gho zaprezentował pokazy kucy-
ków pod okiem zawodniczki

Marty Kunki, przedstawiający
przekrój dyscyplin jeździeckich.
KJ Dziecinów Agnieszki Rom-
szyckiej, medalistki mistrzostw
Polski koni arabskich, przeniósł
nas w orientalny świat i w bajko-
wym klimacie księżniczek zapre-
zentował układ na koniach arab-
skich. KJ Dworek kierowany
przez Zbigniewa Krasowskiego
uczył na drewnianym koniu
pieszczotliwie zwanym Pino-
kiem podstaw prawidłowego
wsiadania, dosiadu oraz siodła-
nia konia. Natomiast KJ Poland
Park zapewniał dzieciakom do-
siady na cierpliwych i sympa-
tycznych kucykach. 

– Impreza stała się bardzo po-
pularna. Przychodzą na nią całe
rodziny. Najwięcej radości mają
dzieci, na które zawsze czeka
wiele atrakcji – mówi burmistrz
Robert Kempa.

Warto zaznaczyć, że
połowa zysków z
wpisowego, blisko

4000 zł, została jak co roku prze-
kazana Fundacji Pegasus. Organi-
zacja ta od 13 lat zajmuje się pro-
wadzeniem ośrodków dla koni
niehumanitarnie traktowanych.
Zebrane środki zostaną przezna-
czone na leczenie oraz rehabilita-
cje podopiecznych fundacji.

Mieszkańcy Ursynowa
nie musieli martwić
się od dojazd na im-

prezę. W tym dniu uruchomiona
została specjalna linia autobu-
sowa, która przez cały dzień bez-
płatnie dowoziła ich na miejsce.
Kolejny Dzień Ursynowski na
Wyścigach już za rok.

S y l w i a  R y c h t e r  
F o t o :  K l a u d i a  R y c h t e r
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Jakie są zalety i wady jednomandatowych okręgów wyborczych?

Partyjnym wodzom już podziękujemy
Na początku września od-
będzie się referendum,
podczas którego odpowie-
my na pytania dotyczące
m. in. wprowadzenia w
wyborach do Sejmu jedno-
mandatowych okręgów
wyborczych. Warto zatem
poznać zasady jakim rzą-
dzi się system JOW i po-
równać go z obecnie obo-
wiązującym systemem wy-
borczym.

Wsystemie JOW wy-
bieramy jednego po-
sła, w systemie

obecnie obowiązującym wybie-
ramy posłów w okręgach wielo-
mandatowych. Na przykład gmi-
na Ożarów Mazowiecki, której
od lat jestem mieszkańcem, znaj-
duje się w okręgu OKW Warsza-
wa II liczącym milion mieszkań-
ców. Mandaty poselskie otrzy-
muje 12 osób.

Art. 261 Kodeksu Wy-
borczego określa tzw.
„jednolitą normę

przedstawicielstwa”, według
której dokonuje się podziału kra-
ju na okręgi wyborcze. Zastoso-
wanie tych zasad do systemu
wyborczego JOW oznacza po-
wstanie 460 okręgów wybor-
czych średniej wielkości zalud-
nionych średnio przez około
90.000 mieszkańców. Dla
mieszkańców gminy Ożarów
Mazowiecki oznacza to, że w sys-
temie JOW będziemy wybierać
posła tylko z mieszkańcami po-
zostałych gmin powiatu war-
szawskiego zachodniego, a nie
całego wianuszka gminy pod-
warszawskich na obszarze od
Pruszkowa do Wołomina. 

Zmiana wielkości okrę-
gu wyborczego ma klu-
czowe znaczenie dla

zrozumienia istoty zmiany jaką
wprowadzą JOW-y. pierwsze,
JOW-y ułatwiają start w wybo-
rach praktycznie każdemu oby-
watelowi RP, wystarczy zebrać
wymaganą liczbę podpisów, aby
móc kandydować w wyborach
do Sejmu. W obecnym systemie
wyborczym, aby realnie brać
udział w wyborach trzeba zna-
leźć się na liście kandydatów ko-
mitetu wyborczego, który zare-
jestrował listy na obszarze całe-
go kraju. W innym przypadku
przekroczenie 5 proc. progu wy-
borczego i uczestniczenie tym
samym w podziale mandatów
jest praktycznie nieosiągalne.

Po drugie, JOW-y wymu-
szą na partiach poli-
tycznych zmianę syste-

mu przyznawania nominacji
kandydatom na posłów. Żadna
z partii politycznych nie będzie

mogła pozwolić sobie (bez ryzy-
ka, że poniesie porażkę) na wy-
stawienie kandydata, który
skompromitował się udziałem
w takiej lub innej aferze, lub po
prostu był miernym posłem. W
obecnie obowiązującym syste-
mie wyborczym, żeby otrzymać
mandat poselski wcale nie trze-
ba wygrać wyborów w danym
okręgu! Wystarczy zebrać głosy
swoich zwolenników, pomaga
w tym umieszczenie na liście

zaledwie jednego dobrego kan-
dydata, tzw. lokomotywy wy-
borczej, którego wynik „wcią-
ga” do Sejmu osoby zajmujące
na danej liście tzw. miejsca bio-
rące. W poprzednich wyborach
posłem został kandydat, który
otrzymał zaledwie 3075 głosów
w okręgu liczącym 2 miliony
mieszkańców! W większościo-
wym systemie wyborczym ta-
ka sytuacja nie ma prawa się
zdarzyć.

Po trzecie, poseł wybra-
ny w obecnie obowią-
zującym systemie wy-

borczym, z powodów, które
przytoczyłem powyżej, odpo-
wiedzialny jest nie przed wy-
borcami, a sprzed szefem swo-
jej partii. 

Po czwarte, kampania
wyborcza w systemie
JOW jest dużo tańsza

niż w systemie obecnie obowią-
zującym. Dzisiaj marketing i re-

klama polityczna skupiona jest
na kreacji wizerunków wspo-
mnianych wcześniej „lokomo-
tyw wyborczych”, dlatego odby-
wa się za pośrednictwem me-
diów ogólnokrajowych i kosztu-
je olbrzymie pieniądze. Jest to
korzystny układ dla samych me-
diów, wielkich agencji reklamo-
wych i… dużych partii politycz-
nych zasiadających w parlamen-
cie, bo one nie muszą liczyć się z
groszem, ponieważ finansowane
są z budżetu państwa.

Wybory w systemie
JOW to tania kam-
pania wyborcza!

Kandydat na posła z okręgu po-
wiatu warszawskiego zachod-
niego zachowa się racjonalnie i
nie będzie prezentował swoich
spotów wyborczych w telewi-
zjach ogólnokrajowych, ponie-
waż nie ma takiej potrzeby. Sku-
pi się na mediach lokalnych i eks-
ponowaniu plakatów wybor-
czych. Zatem JOW-y to nie tylko
znacznie tańsza kampania wy-
borcza, ale także wzmocnienie
znaczenia i prestiżu mediów lo-
kalnych. Tak jest np. w krajach
anglosaskich. 

Po piąte wreszcie, w wy-
niku zastosowania sys-
temu JOW powstanie

rząd mający stabilną większość
parlamentarną, który będzie
mógł bez przeszkód w postaci
fochów koalicjanta realizować
własny program wyborczy. Po
czterech latach taki rząd zostanie
drobiazgowo rozliczony i nie bę-
dzie mógł tłumaczyć się, że kto-
kolwiek utrudniał mu zrealizo-
wanie wyborczych obietnic. Ko-
alicje rządowe przejdą więc do
lamusa. W obecnie obowiązują-
cym od 25 lat systemie wybor-
czym nie zdarzyło się, aby jaka-
kolwiek partia polityczna uczest-
nicząca w koalicji rządowej nie
zrzucała winy na swojego koali-
cjanta za niezrealizowane obiet-
nice wyborcze.

System JOW jest zdro-
wy jeszcze z innego po-
wodu. Tu poseł musi

zabiegać o poparcie wyborców,
ponieważ to oni są de facto je-
go pracodawcami i to od ich de-
cyzji zależy, czy zostanie wy-
brany na kolejną kadencję, czy
też nie. Ponadto dość często
zdarza się, że poseł jest osobą
znaną w danym środowisku
(np. mieszka tu, pracuje, lub
prowadzi biznes), a to dodatko-
wo wzmacnia jego zobowiąza-
nia wobec wyborców do godne-
go i sumiennego sprawowania
swojej funkcji. Poseł wybrany
w JOW będzie zatem utrzymy-
wał stały kontakt z wyborcami,

będzie pełnił dyżury poselskie,
będzie odbywał spotkania z
elektoratem, etc. Kto pamięta,
ilu posłów obecnej kadencji
parlamentu, wybranych z tzw.
wianuszka gmin podwarszaw-
skich, było w Ożarowie Mazo-
wieckim na spotkaniach wy-
borczych w trakcie trwania ka-
dencji (nie kampanii wybor-
czych)? Gdzie i jak często pełni-
li oni dyżury poselskie? Nikt te-
go nie pamięta. 

Zpobieżnych wyliczeń
wynika, że Ursynów w
ordynacji JOW miałby

dwa miejsca w Sejmie. Najpraw-
dopodobniej do Ursynowa do-
łączono by Wilanów, który liczy
około 20 tys. mieszkańców. Przy
normie przedstawicielskiej na
poziomie 80 tys. nie ma więc
szans na utworzenie własnego
okręgu wyborczego i musi być
gdzieś dołączony. Logika pod-
powiada, że w grę wchodzi albo
Ursynów, albo Mokotów. Z mo-
ich czysto teoretycznych rozwa-
żań wynika, że lepiej byłoby gdy-
by Wilanów został dołączony do
Ursynowa, tak jak to jest w wy-
borach do Rady m. st. Warszawy.

R easumując, wprowa-
dzenie systemu wy-
borczego JOW stwa-

rza szansę na dokonanie fun-
damentalnej zmiany w funkcjo-
nowaniu państwa polskiego.
Zmiana systemu wyborczego
sprawi, że:

11.. W wyniku pozytywnej se-
lekcji kadr sprawujących władzę
nastąpi wzrost kompetencji po-
słów i ich asertywności wzglę-
dem aparatu partyjnego, posło-
wie staną się odpowiedzialni
przed wyborcami, a nie przed
partyjnymi bossami, 

22.. Nastąpi zmiana charakte-
ru partii politycznych z wodzow-
skich na obywatelskie, kampa-
nie wyborcze będą tańsze, na-
stąpi decentralizacja, ożywienie
i większa jawność życia politycz-
nego,

33.. Powstanie rząd, który bę-
dzie miał stabilną większość par-
lamentarną i możliwość realizo-
wania swojego programu wy-
borczego.

Nie zmarnujmy tej szan-
sy, bo ona już się nie
powtórzy. Pójdźmy do

wyborczych urn i wspólnie zade-
cydujmy jakiej chcemy Polski na
najbliższe dziesięciolecia. Zachę-
cam gorąco do udziału w refe-
rendum w dniu 6 września.

J a r o s ł a w  S z m y t
M i e s z k a n i e c  

O ż a r o w a  M a z o w i e c k i e g o
B y ł y  s e k r e t a r z  U r z ę d u  G m i n y

O ż a r ó w  M a z o w i e c k i

Trwają wybory prezydenckie.
Murowany zwycięzca w osobie
dotychczas sprawującego wła-
dzę prezydenta uzyskuje w

pierwszej turze wyborów znacz-
nie gorszy wynik niż zakładały
wszelkie przewidywania i prze-
grywa z kandydatem opozycji. 

Zaczyna robić się nerwowo, będzie
druga tura. Trzeci kandydat również
uzyskuje bardzo dobry wynik i to naj-
prawdopodobniej jego wyborcy zde-
cydują, kto wygra. Tylko jak ich do
siebie przyciągnąć? Prezydent ubiega-
jący się o reelekcję już wie! Postana-
wia zorganizować referendum ws.
jednomandatowych okręgów wybor-
czych (JOW), którymi do tej pory
większego zainteresowania nie wy-
kazywał, ani nie uważał ich za szcze-
gólnie ważne dla kraju. Ale cóż z tego?
Wszystkie chwyty dozwolone, a prze-
cież JOW-y to główny postulat kan-
dydata „trzeciego” i jego wyborców,
którzy zdecydują o dalszych losach
prezydentury.

Brzmi absurdalnie? Owszem, nawet
bardzo. Brzmi znajomo? Tak, dokład-
nie. Bowiem taki oto scenariusz zafun-
dował nam były już prezydent Broni-
sław Komorowski. Były, ponieważ
przegrał wyścig o fotel prezydencki,
mimo obiecanego – między dwoma
wyborczymi turami - referendum w
sprawie wprowadzenia systemu wy-
borczego JOW. Bronisława Komorow-
skiego już nie ma w Belwederze, ale re-
ferendum pozostało.

I tak oto 6 września br. odbędzie się
ogólnokrajowy plebiscyt. Głosujący od-
powiedzą na trzy pytania: czy są za
wprowadzeniem jednomandatowych
okręgów wyborczych (JOW) w wybo-
rach do Sejmu, czy są za utrzymaniem
finansowania partii politycznych z bu-
dżetu państwa i czy są za wprowadze-
niem zasady rozstrzygania ogólnej wąt-
pliwości interpretacji przepisów pra-

wa podatkowego na korzyść podatni-
ka. Mimo iż sama instytucja referen-
dum jest najbliższa ideałowi demokra-
cji bezpośredniej, bo w najważniej-
szych sprawach to obywatele powinni
wyrażać swoją opinię, to uważam, że w
tym przypadku  zarządzone naprędce
w okresie wyborów prezydenckich i
zbliżającej się kampanii do wyborów
parlamentarnych jest nieporozumie-
niem. 

Nie podważam sensu dania możli-
wości wypowiadania się obywateli w
tak istotnych kwestiach jak system wy-
borczy, czy finansowanie partii z bu-
dżetu państwa, ale uważam, że w ta-
kich ramach czasowych i okoliczno-
ściach, w jakich to referendum zostało
zwołane, nie da się go przeprowadzić
profesjonalnie z uwzględnieniem re-
alnej debaty i kampanii informacyjnej.
Takie referendum prawdopodobnie z

góry skazane jest na frekwencyjną po-
rażkę, czyli nie będzie wiążące. 

Sam oczywiście pójdę i oddam głos,
gdyż uważam, że trzeba brać udział w
każdych wyborach. Wypowiem się jed-
nak przeciwko wprowadzeniu JOW
oraz za pozostawieniem finansowania
partii z budżetu państwa. W mojej opi-
nii, po tym głosowaniu pozostanie jed-
nak niesmak, gdyż sposób w jaki spra-
wy poruszone w referendum zostały
potraktowane przez byłego prezyden-
ta RP, pozostawiają wiele do życzenia.
Idea referendum została użyta instru-
mentalnie do walki politycznej, a za
przegraną kampanię Bronisława Ko-
morowskiego zapłacimy jeszcze około
100 mln zł (szacowany koszt referen-
dum). 

P i o t r  S k u b i s z e w s k i  
R a d n y  D z i e l n i c y  U r s y n ó w  

w  l a t a c h  2 0 0 2 - 2 0 1 4

Referendum – kukułcze jajo Komorowskiego

Koncepcja  Święcickiego
Były prezydent Warszawy, obecnie poseł PO Marcin Święcicki wystąpił z taką oto koncepcją:

można by próbować pogodzić niektóre zalety ordynacji większościowej z systemem proporcjo-
nalnym, mieszcząc się w ramach wyznaczonych przez Konstytucję z 1997 r. Aby osiągnąć ten
cel, należałoby zastosować system wzorowany po części na rozwiązaniach przyjętych w Niem-
czech. Każdy wyborca miałby do dyspozycji 2 głosy, jeden do wyboru kandydata na liście par-
tyjnej, drugi w głosowaniu w okręgu jednomandatowym. Nie byłaby to jednak klasyczna ordy-
nacja mieszana, to znaczy taka, w której zupełnie niezależnie wybiera się część parlamentarzy-
stów w wyborach proporcjonalnych, a pozostałych w większościowych. Silę partii w parlamen-
cie wyznaczałoby się metodą proporcjonalną — np. d’Hondta (z 5 proc. progiem wyborczym).
Wybory w okręgach jednomandatowych służyłyby jedynie do wskazania, które osoby z danej
partii znajdą się w Sejmie.
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Dzisiejszym felietonem rozpocznę nowy cykl na łamach MOTO-
-PASSY. Jak to zwykle bywa i tym razem przyczyniają się do tego
wydarzenia w branży moto. Nie będę pisał o żadnym pojeździe,
nie odwołam się też do historii, dziś o naszych polskich przepi-
sach i kilka słów osobistej refleksji. Na koniec, zaproszenie do
polemiki i dzielenia się własnymi opiniami...

Wakacje się skończyły, skończył się też chyba czas tematów łatwych pro-
stych i przyjemnych. Jest taki okres w wielu branżach i obszarach życia, jest

też w polityce, kreowaniu przepisów, no i w pisaniu tekstów. Coś się jednak wydarzyło, coś
mnie zainspirowało.

Nie po raz pierwszy w niniejszej rubryce, po wielokroć w rozmowach prywatnych oraz
podczas najróżniejszych spotkań, wyrażę przekonanie, że bez zaostrzenia kar, również i tych
finansowych, nie uda się poprawić bezpieczeństwa na polskich drogach. Wątpię też w popra-
wę kultury i wzajemnych relacji między uczestnikami ruchu. Najróżniejszymi uczestnikami,
nie tylko tymi za kierownicami samochodów, ale coraz częściej również i tymi na dwóch kół-
kach, nie zawsze z silnikami oraz i pieszymi, gdyż i oni coraz częściej biją się o swoje prawa na
drogach, nierzadko mając ku temu powody i racje.

Dzisiejszym tematem i bezpośrednim powodem mojej frustracji jest ciągłe „grzebanie” przy
niedawno uchwalonych przepisach, umożliwiających zatrzymywanie praw jazdy kierowcom,
którzy przekroczyli w obszarze zabudowanym dozwoloną prędkości o więcej niż 50 km/h. Wie-
lu uważa, że takie podejście do sprawy, w połączeniu z karami finansowymi, jest „podwójnym”
karaniem za to samo wykroczenie. Nie jestem znawcą prawa, ani konstytucjonalistą, ale po mo-
jemu, to jest karanie „potrójne”, bo „podwójne” to mamy, od kiedy tylko wymyślono punkty
karne. Niegdyś „oczko”, a później liczba 24, to ilości, które śnią się po nocach wielu polskim kie-
rowcom. Wiem co piszę, gdyż jako praktyk, posiadający niegdyś 21 na 24 możliwe do zdoby-
cia punkty, mocno główkowałem jak przetrwać. Nie ma może zbytnio czym się chwalić, ale też
i wstydu wielkiego nie odczuwam. Przy odrobinie „fantazji” i pechu jednocześnie, można po-
dobny wynik skompletować dość łatwo. W moim przypadku, o ile dobrze pamiętam, zaczęło
się „nieśmiało”, od jednego punku za niezauważenie znaku „STOP”, po nim nastąpiło zigno-
rowanie znaku zakazującego wjazdu, a potem poszło już „klasycznie”, bodaj dwa przekrocze-
nia prędkości, z czego jedno poważne, za 10 punktów. W ten sposób stałem się nieszczęśliwym
posiadaczem „oczka” i bólu głowy.

Nie mam zielonego pojęcia, czy zmniejszenie liczby wypadków i osób, które straciły życie na
naszych drogach podczas ostatnich wakacji, w stosunku do analogicznego okresu sprzed ro-
ku, spowodowane było podobnymi refleksjami do moich sprzed lat? Ja dobrze pamiętam, że
wówczas, z premedytacją nie zdecydowałem się na odpłatne „szkolenie”, likwidujące 6 punk-
tów, zacisnąłem zęby i zacząłem bardziej uważać na drodze, nie tylko na policjantów.

Powrócę do teraźniejszości. Dochodzą mnie głosy, że formuje się coraz liczniejsza i silniej-
sza grupa, również prawników i polityków twierdzących, że obecny stan prawny jest niekon-
stytucyjny. Tylko czekać, jak niedawno wprowadzone, zaostrzone przepisy, zostaną stępione
jakąś kolejną „humanitarna” nowelizacją i powrócimy do przeszłości. Obym nie wykrakał...

Nie objechałem globu z pewnością tak wiele razy jak przynajmniej część z Czytelników
MOTO-PASSY, ale i mnie udało się to już dobrych kilka razy, drogami kilku ładnych krajów, przy
pomocy różnych pojazdów. Tak nerwowo jak u nas, nie miałem okazji przemieszczać się na-
wet chyba w krajach arabskich, tam po prostu całe życie wygląda zupełnie inaczej, więc i na
drogach panują inne zasady. Prawdą jest, że nie podróżowałem drogami za naszą wschodnią
granicą. Nie byłem, nie będę się odnosił.

Cały czas nie mogę zrozumieć hipokryzji, obłudy i nie wiem, czego jeszcze, wszystkich tych,
którzy z takim zaangażowaniem i jak się może wydawać wiarą, walczą o ciągłe łagodzenie
przepisów (kar), wytykając decydentom np. stan i ilość kilometrów dróg szybkiego ruchu.
Ok, to wszystko racja, ale ja nie potrafię zrozumieć logiki, gdy ilość kilometrów autostrad,
brak odpowiednio szerokiego pobocza, czy radar ustawiony w „niewłaściwym” miejscu,
uprawnia kogokolwiek do łamania przepisów, bądź zbyt szybkiej jazdy. Wręcz odwrotnie,
im gorsze drogi, tym jeździć powinno się wolniej. W naszym kraju, jak zwykle jest odwrot-
nie. Mamy najwyższe limity prędkości, chyba nigdzie indziej na autostradach nie można po-
ruszać się zgodnie z prawem 140 km/h, prędkością, którą do niedawna, w majestacie pra-
wa, można było przekraczać o kolejne 10 km/h. Bardzo mało jest też w naszych miastach stref
„tempo 30”, które, znów przyznać muszę, są dla wielu moich znajomych czymś niewyobra-
żalnym w Polsce, a nie powodują żadnego dyskomfortu, podróżując np. po drogach Fran-
cji, gdzie jest ich bardzo wiele. Nie mogę też pojąć, skąd taka powszechna niechęć do foto-
radarów, ich ilości, koloru, umiejscowienia, a nawet do tego, kto jest ich właścicielem. Skąd
te wszystkie „fobie” u osób, które jeżdżą rzekomo zgodnie z przepisami? Ten problem nie po-
winien przecież dla nich w ogóle istnieć?!

Nie chcę kreować się na idealistę, oderwanego od rzeczywistości, wyjątku od ogółu, ale
cholera mnie bierze, widząc wciąż choćby na KEN-ie, pędzące pomimo świateł i pasów, a
nawet radarów samochody, parkujących licznie na trawnikach i zakazach „śpieszących się
osobników.

Zachęcam do przesyłania własnych opinii i pomysłów, jak podróżować milej i bezpieczniej.
W jednym z kolejnych felietonów powrócę zaś do tematu badań technicznych pojazdów, innej
polskiej „never ending story”...

M O T O W O J
M o b i l n y  D o r a d c a  M o t o r y z a c y j n y  A u t o G o +

m o t o @ p a s s a . w a w . p l

MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Moim zdaniem...

Dobrze nie będzie? Guwernantka zakochuje się w młodym ordynacie, jednak sielankę burzą
przesądy jego rodziny. Takie, w skrócie jest tło cieszącej się przed laty
powieści obyczajowej Heleny Mniszkówny - „Trędowata”.

Autorka opisuje tragiczne dzieje miłości guwernantki w arystokratycznym
domu, Stefanii Rudeckiej i ordynata Waldemara Michorowskiego. Klasyczny
mezalians, który w konsekwencji prowadzi do tragicznej śmierci dziewczyny. Czy to tylko ramota
z przełomu XIX i XX wieku? 

Mimo znakomitych adaptacji filmowych, zarówno książka jak i filmy powstałe na jej podstawie
nie wzbudzają dziś większego zainteresowania. Czyżby temat przestał być aktualny? Czy mezalians
współcześnie nie istnieje, a małżeństwo z osobą nieodpowiednią ze względu na pochodzenie to tylko
przesąd?

Wystarczy rozejrzeć się dookoła, by znaleźć odpowiedź na to pytanie. Mezalianse wciąż istnieją,
mamy z nimi do czynienia na co dzień. Dlatego staramy się pokazać siebie w korzystniejszym
świetle, albo udajemy kogoś lepszego niż naprawdę jesteśmy. Wieś udaje miasto, Warszawa udaje
Paryż lub inną metropolię.

Epoka, w której określone zasady sprawdzały się przez stulecia, a doświadczenia zdobywane przez
pokolenia stanowiły niepodważalne normy zostawiła swój ślad w naszej obyczajowości. Wiek XX
wraz z rozwojem mieszczańskiej klasy średniej nie spowodował ich kresu. Mezalians, a właściwie
przekonanie jednej ze stron związku, że jest się niegodnym partnera tkwi w każdym z nas, nawet
jeśli on sam nie daje nam tego odczuć. To poczucie jest głęboko zakorzenione w naszych umysłach.

Stąd bierze się postawa klientelistyczna
wobec innych. Dlatego Polacy starają się
zadowolić Europę kosztem swoich własnych
interesów. 

Są grupy i określone lobby, którym jest to
na rękę. Które zrobią wszystko, by taką
postawę wobec europejskich hegemonów w

nas umacniać. Komuś może zależeć byśmy jako naród tkwili w przekonaniu, że jesteśmy gorsi, że
nic nam się nie należy, a to co można o nas powiedzieć to jedynie to, że jesteśmy nietolerancyjnymi
homofonami, antysemitami, że zamiast pracować zajmujemy się polityką. 

Niestety, trudno oczekiwać by inni mieli o nas dobrą opinię, jeśli nie szanujemy się jako naród i
pozwalamy wmawiać sobie takie opinie. To nie żadna teoria spiskowa. Każdy może przeprowadzić
prosty test. Wystarczy, w towarzystwie powiedzieć coś pozytywnego o Polakach, a zaraz znajdą się
tacy, którzy stwierdzą, że Polacy to uosobienie wszystkich wad obarczając nas przy tym licznymi
winami, a naszą historię przedstawiając, jako pasmo mrocznych wydarzeń, porażek, błędów i
pomyłek. Niektórzy nawet będą dowodzić, że polskość to nienormalność. Czyżbyśmy więc byli jedynie
osobliwym eksponatem w światowym panopticum? 

Mezalians zdarza się nie tylko w małżeństwie, ale również w relacjach międzynarodowych 
Obserwując medialną wrzawę i trwogę różnych „zatroskanych” można dojść do wniosku, że nasz

związek z Europą jest mezaliansem. Że jesteśmy jakąś trędowatą panną na wydaniu. Ci „zatroskani”
stale nasłuchują, co o nas Polakach i o naszym kraju powiedzą inni. Słyszymy często „cały świat puka
się w czoło”, „cały świat z nas się śmieje” etc.

Można to skwitować - dobrze, niech się puka, niech się śmieje. Przynajmniej będzie wesoło. A my
róbmy swoje - jak śpiewał swojego czasu Wojciech Młynarski. 

Prawda jednak jest taka, że świat zajmuje się swoimi sprawami i nie w głowie mu przyglądanie
się co akurat Polacy wyprawiają. Polacy mimo swoich przywar, (a kto ich nie ma?) są wspaniałym
narodem. Wystarczy prześledzić naszą historię, otworzyć szerzej oczy na rzeczywistość, nie ulegać
szerzącemu się defetyzmowi, wbrew poglądom, że nasze państwo „istnieje tylko teoretycznie”. Może
wtedy uparta słoma przestanie z butów wyłazić.

W ostatnich latach pojawił się termin - „słoiki”, używany w odniesieniu do napływowej części
mieszkańców stolicy. Pomijając już fakt, że jest to próba dzielenia Polaków na lepszych i gorszych
należy stwierdzić, że często sięgają po to określenie ci, których związki z Warszawa nie są zbyt długie.
Jak mawiali o nich dawni warszawiacy - „Przyjechali tu z kartoflami i zostali, a słoma z butów wystaje”.
Po co więc to robią? Przyklejając innym etykietkę mogą poczuć się lepiej i ukryć własne kompleksy.

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Mezalians...

„Wystarczy rozejrzeć się
dookoła, by znaleźć
odpowiedź na to pytanie.
Mezalianse wciąż istnieją”

INAUGURACJA XII OFPR
W czwartek, 3 września 2015 roku minie 25 rocznica śmierci jednego z

najpopularniejszych piosenkarzy polskich XX wieku, Mieczysława Fogga.
Dla uczczenia tej rocznicy, rozpocznie się w tym dniu w Warszawie XII Ogól-
nopolski Festiwal Piosenki Retro im. Mieczysława Fogga. 

Uroczyste otwarcie Festiwalu odbędzie się w pawilonie rekreacyjno-kul-
turalnym Pokój na lato na terenie Muzeum Powstania Warszawskiego (ul.
Grzybowska 79, róg Towarowej) już dziś o godz. 20. Imprezę pod hasłem
Legenda i rzeczywistość (muzyczna opowieść o nestorze polskiej piosenki)
poprowadzi prawnuk Mieczysława Fogga, Michał, w towarzystwie swojej
siostry Marty. Goście podzielą się wspomnieniami o sławnym pradziadku

i zaprezentują pamiątki z nim związane, oprawę muzyczną zapewni dyrektor artystyczny Festiwa-
lu Wojciech Dąbrowski i Maciej Klociński, laureat Złotego Liścia Retro’2013. 

Okolicznościowe rozmowy na żywo z prawnukiem Michałem Foggiem nadawane będą tego dnia
na antenie Polskiego Radia (godz. 13-15 w Radiowej Jedynce), w TVP 1 (godz. 15.30. Gwiazdy, hity,
historie, program Marii Szabłowskiej, godz. 18.30. Świat się kręci, program Agaty Młynarskiej) i w Ra-
diu Pogoda (godz. 9-10. Pogodny poranek Radia Pogoda, godz. 22-24. Wieczór z Radiem Pogoda).

Festiwal odbywający się pod Honorowym Patronatem Ministra Kultury, Prezydenta Warszawy
i Rodziny Foggów, będzie przeglądem najciekawszych wydarzeń popularyzujących twórczość
dwudziestolecia międzywojennego, potrwa do połowy października i obejmuje ok. 60 imprez w
całym kraju (m. in. w Gdańsku, Katowicach, Krakowie, Lublinie, Poznaniu i Rzeszowie). Laureaci
Złotych Liści Retro wystąpią także w Glasgow (Szkocja), w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. 

Szczegółowy program znajduje się na facebooku: Festiwal Piosenki Retro. Zapraszamy.
W tym tygodniu polecamy imprezy zorganizowane w ramach projektu Warszawa jest Trendy:
Sobota, 5 września, godz. 16, Plac Defilad przed Pałacem Kultury, dyskoteka wielopokolenio-

wa, prowadzi DJ Wika (Złoty Liść Retro’2012), a o godz. 18, w Sali im. Marii Curie-Skłodowskiej,
recital Ireny Santor (Złoty Liść Retro’2007). O godz. 16 w kinie Iluzjon (ul. Narbutta 50a) projek-
cja filmu Jadzia z 1936 roku, a dzień później, w niedzielę 6 września o godz. 16 projekcja przed-
wojennej komedii muzycznej Ada to nie wypada.

Z imprez festiwalowych odbywających się w Warszawie, wybraliśmy dla Państwa:
Poniedziałek, 7 września, godz. 18, Dom Kultury Kadr, Mokotów, ul. Gotarda 16. Projekcja fil-

mu dokumentalnego o Mieczysławie Foggu z 1976 roku, Sercem śpiewane (spotkanie poprowa-
dzi: Michał Fogg).

Wtorek, 8 września, godz. 17, kawiarnia Retrospekcja, ul. Bednarska 28/30, Retrowtorek czy-
li spotkanie z piosenką retro (po raz 83). Wystąpią: Wojciech Dąbrowski i Maciej Klociński.

Czwartek, 10 września, godz. 18, Kluboteka Dojrzałego Człowieka, Ursynów, ul. Lanciego 13/9
U, program muzyczny W starych nutach babuni.

O kolejnych imprezach poinformujemy za tydzień.
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Wakacje minęły jak z bicza strzelił, a wraz z nimi akcja Lato w Mieście na Ursyno-
wie sfinansowana ze środków Urzędu Dzielnicy Ursynów m.st. Warszawy i dzięki te-
mu bezpłatna dla jej uczestników.

Wzorem lat ubiegłych Dom Sztuki SMB Jary czekał z ofertą na dzieci i młodzież zarówno w lipcu,
jak w sierpniu. Na początku obu wakacyjnych miesięcy można było wziąć udział w „Letnich zabawach
dłutem i kredką”, które prowadziła artystka plastyczka Jolanta Frieze, zaś pod koniec drugiego – uczest-
niczyć w muzykowaniu pod hasłem „Bębnij ile sił!”, do czego zachęcał afrykański perkusista Moha-
med Gaspard Conde. Nie były to czcze spotkania, łączyły one bowiem przyjemne z pożytecznym. Mło-
dzi i najmłodsi, którzy nie wyjechali na wakacje z Warszawy, malując, rysując, rzeźbiąc w glinie, czy
wystukując palcami w Domu Sztuki rytmy na bębnach afrykańskich przyswajali sobie elementarną
wiedzę o sztukach plastycznych oraz muzyce. Dzięki umiejętnościom edukacyjnym instruktorów uczest-
nicy wakacyjnych zajęć dowiedzieli się w krótkim czasie, co to jest np. monotypia, czy pointylizm oraz
jakie barwy dźwięku można wydobyć z bębna djembe, a jakie z dun-duna i jaki to ma związek z afry-
kańskimi tradycjami muzycznymi.

Dlaczego była to „zaskakująco udana akcja”? Przecież w Domu Sztuki zazwyczaj wszystko się
udaje. To prawda, ale od dawna nie mieliśmy w Polsce takich upałów jak w tym roku. Organizatorzy
obawiali się, że dzieciarnia gremialnie wybierze formy spędzania czasu wolnego pod gołym niebem,
w parkach, czy na basenach. A jednak, ku ich miłemu zaskoczeniu, frekwencja dopisywała na plastycz-
nych i muzycznych zajęciach, które odbywały się pod dachem. Bo to były po prostu zajęcia ciekawe
i znakomicie prowadzone! Ci, którzy brali w nich udział, jak również ich rodzice lub opiekunowie, nie
kryli zadowolenia. Dlatego na koniec mamy dobrą wiadomość: zarówno warsztaty malarsko-rzeźbiar-
skie, jak i bębniarskie, a do tego teatralne (teatr „zwykły”, muzyczny i Teatr Seniora) oraz taneczne
(taniec irlandzki), będą kontynuowane w Domu Sztuki, również dla dorosłych, od połowy września
do połowy grudnia. Zajęcia będą bezpłatne. A B U

Wakacje nie przeszkodziły dzieciom i młodzieży z Pracowni Sztuki Dziecka – Galeria
Działań w otrzymywaniu nagród i wyróżnień. Tym razem miła wiadomość
nadeszła z Wrocławia. 

Jury VIII Ogólnopolskiego Biennale Plastycznego „KOT 2015” przyznało I nagrodę Neli Gajewskiej
lat 5. Ponadto do wystawy zakwalifikowano prace: Heleny Tomaszewskiej lat 10, Natalii Słodkowskiej
lat 10, Aleksandry Pawłowskiej lat 6, Antoniego Jankowskiego lat 12 i Joanny Myśluk lat 9. 

Gratulujemy nagrodzonej Neli i wszystkim wyróżnionym. Szczególne gratulacje należą się również
artystom plastykom prowadzącym zajęcia w tej tak wspaniałej placówce: Irenie Moraczewskiej i
Katarzynie Derkacz-Gajewskiej. Wszystkich chętnych zobaczenia dorocznej wystawy prac dzieci i
młodzieży Pracowni Sztuki Dziecka, zapraszamy do Galerii Działań, od dnia 1 września do 30 września
2015 roku w godzinach od 14 00 do 20 00. Grupy szkolne prosimy o wcześniejszą zapowiedz telefoniczną
pod numerem 22 643 65 37. Na reprodukcji nagrodzona praca Neli Gajewskiej lat 5 - „Kot”. J D

Zwiększyła się liczba ławek i koszy na
śmieci na terenie Ursynowa. Urząd dziel-
nicy zakupił ostatnio 40 ławek, 116 ko-
szy oraz 70 wkładów do koszy na psie
odchody.

Dzielnica Ursynów dokonała zakupu ławek i ko-
szy w trosce o poprawę komfortu mieszkańców,
jak również w trosce o porządek na ulicach i w par-

kach. W parkach im. Jana Pawła II, im. Romana
Kozłowskiego oraz Przy Bażantarni ustawiono
łącznie 28 ławek i 46 koszy.

Informacje o montażu: Park Jana Pawła II – 30
szt. koszy na odpady, 20 szt. ławek, Park im. Ro-
mana Kozłowskiego – 8 szt. ławek, 8 szt. koszy na
odpady, Park przy Bażantarni – 8 szt. koszy na od-
pady.

Wykaz ulic, przy których zamontowano kosze:
ul. Wilczy Dół – 5 szt., ul. Pustułeczki – 4 szt., ul.
Poloneza - 6 szt., ul. Gawota - 3 szt., ul. Pląsy - 5
szt., ul. Taneczna – 2 szt., ul. Nowoursynowska –
2 szt., ul. Wyczółki – 2 szt., ul. Jastrzębowskiego
- 2 szt., ul. Frasera - 4 szt., ul. bez nazwy – 1 szt.
(wjazd z ul. Rosoła, po lewej stronie na trawniku
w sąsiedztwie bramy wjazdowej na wysokości bu-
dynku Nowoursynowskiej nr 147), ul. Bacewicz-
-ZWM - 1 szt., ul. Dembego/Zaruby - 6 szt., ul. Lo-
kajskiego/Raabego - 3 szt., ul. Wilczy Dół - 3 szt.,
ul. Kulczyńskiego – 2 szt., ul. Cybisa - Olkówki –
2  szt.

Wykaz terenów, na których zamontowano ław-
ki: Olkówki – 2 szt., teren zieleni przy siłowni na
wysokości ul. Kulczyńskiego 9 – 2 szt., teren zie-
leni przy ul. Dembego/Zaruby – 3 szt., teren zie-
leni przy ul. Lokajskiego/Raabego - 2 szt., teren
zieleni przy ul. Bacewiczówny - 3 szt.

Na terenie Ursynowa zamontowano
pierwszą partię stojaków dla rowerów.
Do końca roku pojawi się ich aż 300 w
lokalizacjach, które wcześniej wskazali
mieszkańcy.

Zarząd Transportu Miejskiego przekazał w tym
roku dzielnicy Ursynów aż 300 nowych stojaków
rowerowych. Aby nie ustawiać ich “od czapy”
urzędnicy poprosili mieszkańców o wskazanie lo-
kalizacji w których stojaki są najbardziej potrzeb-
ne. Pod koniec wakacji firma FAL-BRUK wzięła się

za ich montaż. I tak nowe stojaki - 58 sztuk - są już
do dyspozycji rowerzystów w 14 miejscach. Kolej-
ne będą zamontowane do końca tego roku. Nie-
które wskazane przez mieszkańców lokalizacje
wymagają jeszcze opinii Miejskiego Inżyniera Ru-
chu - między innymi te przy stacjach metra Imie-
lin, Natolin czy Kabaty. 

Poniżej przedstawiamy listę miejsc w których
stojaki już zamontowano:

ul. Barwna 8 przy bibliotece - 3 szt.
ul. Cybisa 6 przy bibliotece - 3 szt.
ul. Cybisa 7 przy OPS - 6 szt.
ul. Roentgena 5 na terenie Centrum Onkologii

parking nr 1 - 5 szt.
ul. Roentgena 5 na terenie Centrum Onkologii

parking nr 2 - 5 szt.
ul. Na Uboczu 3 przy NOK - 5 szt.
Park Przy Bażantarni, wejście od ul. Jeżewskie-

go róg al. KEN - 4 szt.
Park Przy Bażantarni, wejście od ul. Przy Bażan-

tarni w rejonie ul. Raabego - 3 szt.
Park Przy Bażantarni przy skateparku - 4 szt.
Park Jana Pawła II przy placu zabaw - 5 szt.
Park Jana Pawła II przy boisku - 7 szt.
ul. Nugat 4 przy bibliotece - 3 szt.
ul. Belgradzka 18 przy przychodni dla dzieci -

2 szt.
ul. ZWM 11 na placyku - 3 szt.

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

Po dwóch miesiącach wakacji szkolne
korytarze ponownie wypełniły dzieci. Po-
czątek roku szkolnego to dla niektórych
nowa przygoda, dla innych powakacyjne
spotkanie z kolegami i koleżankami.

Od rana 1 września w ursynowskich szkołach
odbywały się uroczystości związane z rozpoczę-
ciem nowego roku szkolnego. Największy entu-
zjazm wykazywały dzieci, które dopiero rozpocz-
ną szkolną przygodę. - W szkole na pewno bę-
dzie fajnie. Będę się uczył różnych rzeczy i po-
znam nowych kolegów – opowiada Michał, uczeń
klasy pierwszej. W tym roku na wszystkich
uczniów czekają zmiany. Zgodnie z rozporządze-
niem minister edukacji narodowej od 1 września
uczniowie nie będą mogli być całkowicie zwal-
niani z zajęć wychowania fizycznego, a tylko z
określonych przez lekarza ćwiczeń. Według badań
przeprowadzonych przez NIK, aż 15 procent
uczniów szkół podstawowych w roku szkolnym

2012/2013 nie uczestniczyło w zajęciach WF. Te-
raz ma się to zmienić. Chodzi przede wszystkim o
to, żeby podjąć walkę z coraz bardziej powszech-
ną otyłością. 

Także oferta sklepików szkolnych musi zostać
dostosowana do nowych przepisów. Uczniowie
nie kupią już w sklepikach czekoladowych bato-
nów chipsów czy coli. „Śmieciowe jedzenie” mu-
si być wycofane ze szkół. Placówki mają trzy mie-
siące na dostosowanie oferty sklepików do no-
wych zasad. W szkołach nie będzie też można re-
klamować niezdrowego jedzenia. Część ursynow-
skich szkół już w ubiegłym roku przeprowadziła
zmiany w szkolnych sklepikach. W SP 330 przy ul.
Mandarynki sklepik oferuje tylko zdrowe kanap-
ki, suszone owoce i soki. Dzieci szybko przestawi-
ły się na nowe menu, a zachęcane konkursami
same mogły zaproponować jakie smaczne i zdro-
we przekąski chcą kupować w sklepiku. 

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

Zaskakująco udana akcja...

Koniec wakacji.. .

Są nowe stojaki rowerowe

Więcej ławek na Ursynowie

W wakacje – też nagrody
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Miliony uchodźców z Afryki i Bliskiego Wschodu szturmują bramy Eu-
ropy. Islam  ante portas! Rządy największych państw Starego Konty-
nentu jakoś dziwnie spokojnie i nadzwyczaj liberalnie patrzą na afry-

kański i bliskowschodni exodus. Niemcy, mimo blisko miliona uchodźców u swo-
ich wrót, wręcz zdają się mówić: kein problem. Widać w głowach europejskich ja-
jogłowych panuje przekonanie, że dzięki uchodźcom złagodzony zostanie problem starzenia się wła-
snych społeczeństw. - To złudzenie. To nie będą w przyszłości “nasze” społeczeństwa - mówi w roz-
mowie z Onetem mieszkający w Brukseli dziennikarz Marek Orzechowski. Podkreśla również uni-
kanie przez decydentów odpowiedzi na pytanie, kto tak naprawdę odpowiada za dramat setek ty-
sięcy ludzi. - Ta niegodziwa hipokryzja woła o pomstę do nieba - podsumowuje.

Redaktor Orzechowski ma 100 proc. rację. Podstawowe pytanie powinno bowiem brzmieć: kto
za to wszystko odpowiada? Czyżby nie było winnego, bo uciekinierzy po prostu zdecydowali się ucie-
kać ot tak sobie, dla rozrywki i urozmaicenia nudnego żywota? Kto rozpętał konflikty na spokoj-
nym przez całe dziesięciolecia Bliskim Wschodzie? Ten, kto to zrobił, jest jedynym winowajcą te-
go, co dzisiaj dzieje się na granicach UE. A kto pierwszy podpalił lont? Panowie Dablju Bush i To-
ny Blair, którzy okłamali świat, że są w posiadaniu niepodważalnych dowodów na istnienie w Ira-
ku broni masowego rażenia. Krajem tym rządził żelazną dłonią Saddam i był spokój. Bo w tym re-
gionie żelazna dłoń to podstawowy atrybut sprawowania władzy. Tamtejszą dzicz da się bowiem
utrzymać w ryzach wyłącznie siłą. Dasz trochę luzu oraz demokracji i z miejsca powstaje Państwo
Islamskie, nie szanujące niczego i nikogo poza wyznawcami Proroka. 

Saddam pewnie rządziłby do dzisiaj gdyby nie miał u siebie ropy naftowej. To bogactwo od lat kłu-
ło w oczy międzynarodowe koncerny paliwo-
we ściśle powiązane z rządami państw - hege-
monów. Pod płaszczykiem niesienia demokra-
cji, strącenia z piedestału satrapy i zlikwidowa-
nia rzekomego niebezpieczeństwa płynącego
z posiadania przez niego broni masowego ra-
żenia, Amerykanie i Anglicy najechali Irak ob-
racając to bogate państwo w morze ruin i krwi.
Pomogli im w tym mamieni obietnicami
uczestniczenia w podziale bogatych łupów fra-

jerzy, m.in. wysłani przez polski rząd żołnierze z orzełkami na czapkach. Mimo skrupulatnych poszu-
kiwań, broni masowego rażenia nie znaleziono. Najeźdźcy popełnili kardynalny błąd pozwalając iść
w rozsypkę silnej irackiej armii. Nie było pieniędzy na pensje dla kadry oficerskiej i żołnierzy, bo liczo-
no na szybki zysk i nikt nie kwapił się z zainwestowaniem milionów w wojsko, mimo że do szczętu okra-
dziono iracki skarbiec. Amerykańscy agenci wyśledzili też tajne konta Saddama, na których znajdo-
wały się miliardy dolarów. Gdzie są te pieniądze? Na ten temat jakoś się nie mówi.  

Armia iracka poszła więc w rozsypkę, wyszkoleni oficerowie zostali pozyskani przez terrorystycz-
ne ugrupowania, które rosły w siłę. W pewnym momencie wyzwolicielom zaczęło być w Iraku dusz-
no, marzenia o przejęciu szybów naftowych prysły niczym mydlana bańka, zdecydowano się więc
na odwrót. Trzeba jednak było znaleźć kolejny cel. Padło na Muammara, który uczynił z Libii kraj
mlekiem i miodem płynący. Było tam tyle pieniędzy, że przemysłu nie budowano własnymi ręka-
mi, lecz siłami wynajmowanych do tego celu obcokrajowców. Na libijskie budowy wyjeżdżały ty-
siące polskich inżynierów, architektów i robotników. Libijska młodzież mogła za darmo kształcić się
na paryskiej Sorbonie, bo Muammar za wszystko płacił. Libijskie kobiety mogły pracować w woj-
sku i w policji. Słowem, nowoczesne, przyjazne dla swoich i obcych islamskie państwo. Podobnie
jak Irak zostało ono przez USA oraz ich satelitów zburzone, a sam Muammar brutalnie zamordo-
wany. Potem zaczęło się w Syrii, powstało Państwo Islamskie i dzisiaj mamy to, co mamy.

Rząd USA niczym Piłat Poncjusz umył ręce i w ogóle nie komentuje masowego najazdu ucieki-
nierów na Europę. To nie nasz problem - zdaje się mówić waszyngtońska administracja. A przecież
twórcą problemu, z którym boryka się dzisiaj Stary Kontynent, są niepohamowane apetyty ame-
rykańskich koncernów paliwowych i zbrojeniowych wspieranych przez Biały Dom. Może więc Sta-
ny w ramach zadośćuczynienia wzięłyby do siebie choć kilkadziesiąt tysięcy uchodźców z Bliskie-
go Wschodu? Akurat... My spiliśmy śmietankę, a wy się z waszymi problemami bujajcie. Niech ich
przytuli Polska, Węgry, Słowacja i kilka krajów bałkańskich, ale od amerykańskiego wybrzeża wa-
ra, bo z naszymi służbami granicznymi żartów nie ma. 

UE wciska nam przysłowiowy kit mamrocząc coś o solidarności i nakazując przyjmowanie tysią-
ce ludzi z zupełnie innego kręgu kulturowego. Niby w ramach integrowania się i tworzenia społe-
czeństwa wielokulturowego. Pytam z jakiej racji akurat my mamy być przystanią? Uchodźców po-
winni zagospodarować przede wszystkim byli kolonizatorzy, którzy poza odkrywaniem w przeszło-
ści nowych lądów ograbili pół świata. Swoje kolonie miały Anglia, Hiszpania, Francja, Portugalia,
Holandia, Włochy, a nawet Niemcy. My, Słowacy. Węgrzy czy Rumuni swoich kolonii nie mieliśmy
i bogactwa naturalne, materiały oraz owoce tropikalne musieliśmy sprowadzać za ciężkie pienią-
dze. Tamci mieli je za darmo. A dzisiaj mamy się dzielić imigracyjnym problemem? Nie wydaje mi
się to sprawiedliwe. Pomagajmy poszukującym lepszego życia Ukraińcom i Białorusinom, którzy
podobnie jak Wietnamczycy bardzo szybko asymilują się w naszym kraju. Przyjmujmy ich, dawaj-
my im obywatelstwo, bo są to w lwiej części ludzie dający coś z siebie, chętni do pracy i stałego pod-
noszenia poziomu swojego życia. Nie tęskno mi wcale do kolorowych gett w miastach zachodniej
Europy, do których policja musi wchodzić dużymi siłami.

Żyjemy sobie w Polsce skromnie, ale w porównania z resztą świata całkiem bezpiecznie. Wcho-
dzimy do metra czy autobusu bez obawy, że wylecimy w powietrze. Robimy zakupy w hipermar-
ketach nie bojąc się, że wpadną zamaskowane zbiry z karabinami i będą strzelać do wszystkiego,
co się rusza. Jest to dzisiaj wartość bezcenna. Tylko kompletny głupek może sądzić, że w milionie
uchodźców nie ma zakonspirowanych bojowników Państwa Islamskiego. Są ich tysiące, o czym Eu-
ropa wkrótce się przekona, ale wtedy będzie za późno. Przez zbytnią ustępliwość naszych głupich
i nieodpowiedzialnych polityków my, Polacy, też możemy rychło przekonać się na własnej skórze,
co to jest islamski terroryzm.

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Może by wreszcie poszukać winnych

„UE wciska nam przysło-
wiowy kit mamrocząc coś
o solidarności i  nakazując
przyjmowanie tysiące 
ludzi z zupełnie innego
kręgu kulturowego”

Godny, właściwy dla swoich czasów, prezydent Komorowski popełnił
błąd na miarę samozadeptania się. Pytania o jednomandatowe okręgi
wyborcze, zmianę systemu finansowania partii politycznych oraz

interpretację sporów pomiędzy fiskusem a podatnikiem, nie mają znamion spraw
o najwyższej wadze dla państwa. Są ważne, ale nie aż tak. Ciekawe, że kiedy dzisiaj
pomyślałem o  referendum, w końcu już za cztery dni, nie pamiętałem nic poza pierwszym z
pytań. Żona poproszona o szybkie przypomnienie też nie pamiętała. My, na co dzień aż do przesady
zajmujący się polityką, okazaliśmy się kompetentni tak, jak poseł Joński w sprawie Powstania
Warszawskiego! Wiedza, po kroć (może i kilkanostokroć) pozyskiwana, po kroć wyparowywała.
Konstytucja zaś stanowi, że referendum rozpisuje się w sprawach najważniejszych, szczególnej wagi
dla państwa. Komorowski przestrzelił. Potrójny przedmiot referendum nie dotyczy spraw, które dla
państwa polskiego mają najżywotniejsze znaczenie. Szkoda, że wtedy w maju, sędziowie
konstytucyjni nie zabrali głosu. 

Pisałem już o tym referendum. Pisałem zwłaszcza o JOW-ach i o finansowaniu partii politycznych.
Kwestia podatków to humbug. Jeśli urzędnicy odmiennie  interpretują prawo, to jest to materia dla
postępowań dyscyplinarnych, a nie dla referendum. Jeśli pan Paweł Kukiz i jego ludowe poruszenie
sypie się jak karciany domek, a przecież nie miało innego celu jak JOW-y, to jest to znak. Obywatele
Kukiza chcieli zademonstrować swoje niezadowolenie z polityki. Poparli tego, kto najgłośniej i
najbardziej radykalnie gardłował. A że hasłem dla obywatelskiej irredenty stały się akurat JOW-y
to przypadek. Sprawa dotyczy bowiem kreowania elit, a elity mają, słusznie (w minionej dekadzie),

przechlapane. JOW-y łatwo budują złudzenie: poseł
bliżej obywateli, rozliczany. Kto nie marzy, aby
posła rozliczać? Ilu wyborców wie, co to jest
fundamentalna dla współczesnej demokracji zasada
mandatu wolnego? 

We wszystkich znanych mi demokracjach ta
zasada obowiązuje. W Niemczech, w Stanach, w

Szwecji, w Wielkiej Brytanii. Wszędzie! Kto rozumie, że odrzucenie zasady mandatu wolnego
(najkrócej – poseł nie ma mandatu grupy, regionu, klasy, płci, rasy, pokolenia, związków zawodowych,
a nawet partii, która go wysunęła, no i oczywiście swoich konkretnych wyborców, nawet jeśliby
możliwe było ich zidentyfikowanie). Nie jest odwoływalny, chyba że popełni przestępstwo.
Odrzucenie tej zasady to droga do anarchii. Europejczycy, zachodni bardziej niż wschodni, wiedzą
o tym. Kukiz nie ma w tej sprawie żadnej wiedzy. To ignorant. Butny, więc na pozyskiwanie wiedzy
nie łaskawy. On wierzy. Zaproponował coś, o czym nie miał pojęcia. Wypunktował Kukiza inny polski
harcownik, pan Korwin - Mikke. Kukiz ani drgnął. 

JOW-y utrwalą dwudzielność polskiej polityki. Pozostawią więcej Polaków poza państwem,
poza poczuciem, że ktoś ich reprezentuje. Wzmocnią szefów wielkich partii, bo to oni zadecydują
w końcu, kto ma rekomendację swej partii w konkretnym okręgu. JOW-y utrwalą mandat tych, którzy
go mają. Przykład? Stany Zjednoczone. Wzrośnie rola pieniędzy w kampaniach, prawych i lewych
pieniędzy. Wzrośnie korupcja, choć system proporcjonalny też przed nią nie broni. Europa zaleca
wybory proporcjonalne. Nie myślę, że Europa zaleca ten model wyborów z ignorancji. Podejrzewam
raczej, że ignorantami są ci, którzy ignorują zalecenia Unii Europejskiej.

Prawdziwy problem to finansowanie partii. Jestem sztywny w tej sprawie. Ani złotego spoza
budżetu. Wiem, choćby z doświadczenia PiS i SKOKÓW, PC i Srebrnej, PO i PSL i spółek miejskich,
że finansowanie budżetowe przed korupcją nie broni. Kto nie ma Boga w sobie, nie znajdzie go w
jakiejkolwiek regulacji prawa. Finansowanie partii to rzeczywisty problem. Nie da się go oddalić
referendalnym pytaniem. Bo to też przecież kwestia Służby Cywilnej, partii w przedsiębiorstwach
komunalnych, przysłowiowej Julii Pitery pytającej poza wszystkimi konkursami o swego
protegowanego, to sprawa rad nadzorczych, doradztw, specjalnych składek na partie od facetów
i facetek mających pozycję (i kasę) nie za rozum przecież, ale z partyjnej poręki. Kto z wielkich partii
o tym poważnie rozmawia? Udział w tym referendum to legitymizacja Kukiza. I zgoda na to, co zrobił
prezydent Komorowski. To otwarcie szeroko wrót do dalszego psucia państwa. PiS ochoczo już z
tego korzysta.

A u t o r  j e s t  p r z e w o d n i c z ą c y m  P a r t i i  D e m o k r a t y c z n e j  –  D e m o k r a c i . p l
a n d r z e j @ i n t e l g r a f . c o m . p l

RESET Andrzej Celiński

NIE dla referendum! NIE dla JOW-ów!

„JOW-y utrwalą
dwudzielność polskiej
polityki. Wzmocnią 
szefów wielkich partii”

Piórem Derkacza

Paweł Fajdek
zzłłoottyy mmeeddaalliissttaa zz PPeekkiinnuu

Zrzucanie młotów z czerwonych sztandarów i to na dodatek w sierpniu, tak weszło Polakom
w krew, że na Lekkoatletycznych Mistrzostwach Świata w Pekinie zdobyli dwa złote medale i
jeden brąz. Trzeba przyznać, że rzut młotem jest dyscypliną bardzo widowiskową i niebezpiecz-
ną! Podczas treningu, nasz mistrz posłał młot tak daleko, że trafił w ... trenera!. Szpital w swo-
im komunikacie nie podał dokładnie, czy trener został trafiony obuchem, czy trzonkiem. Być
może trener miał ze sobą czerwoną chorągiewkę,  do której młot jednak doleciał. Tak to histo-
ria koła zatacza.

J e r z y  D e r k a c z

ONKOBIEG 2015
JUŻ 6 WRZEŚNIA!

Tradycyjnie w pierwszą niedzielę wrześniao godz. 12:30 już po raz ósmy w Warszawie wystar-
tuje ONKOBIEG. Bieg, trucht, marsz, spacer, „na barana” na barkach rodzica czy w wózku dziecię-
cym – wszystkie formy dozwolone, bo liczy się cel wydarzenia – pomoc podopiecznym Centrum
Onkologii w Warszawie, promocja aktywnego spędzania wolnego czasu i ustanowienie nowego
rekordu pokonanych kilometrów. Inicjatorem oraz głównym pomysłodawcą ONKOBIEGU jest
Stowarzyszenie Pomocy Chorym na Mięsaki SARCOMA. 

ONKOBIEG to impreza sportowo-edukacyjna, której główną ideą jest pomoc w zebraniu środ-
ków pieniężnych na rzecz Stowarzyszenia SARCOMA i jego podopiecznych. Trasa ONKOBIE-
GU o długości 1350 m biegnie wokół budynku Centrum Onkologii – Instytutu im. Marii Skło-
dowskiej-Curie oraz Instytutu Hematologii i Transfuzjologii w Warszawie. Cały bieg trwa 60
minut, a w tym czasie każdy uczestnik może pokonać w dowolny sposób i dowolną ilość ra-
zy trasę biegu.

W wydarzeniu może wziąć udział każdy, kto ma ochotę i potrzebę niesienia pomocy innym,
niezależnie od wieku, profesji czy stopnia zaawansowania w bieganiu. Zbiórka uczestników wy-
darzenia odbędzie się na parkingu Centrum Onkologii – Instytutu w Warszawie przy ul. Roe-
ntgena 5. Rejestracja biegaczy będzie prowadzona od godz. 10:30. Otwarcie ONKOBIEGU
nastąpi o godz. 12:00, natomiast start biegu przewidziany jest na godz. 12:30. Limit uczestni-
ków wynosi 1 000 osób.

Ostatnia edycja ONKOBIEGU przyciągnęła 1000 uczestników, którzy przebiegli łącznie 10503
km. W tym roku liczymy, że przebiegniemy 11 000 km.
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Ogier Va Bank nokautuje czołowe polskie folbluty w Nagrodzie St. Leger

Mamy kolejnego konia trójkoronowanego!
Zakupiony na Wyspach ogier Va
Bank wygrał w ubiegłą niedzielę
trzeci wyścigowy klasyk w tym
sezonie wpisując się tym samym
do elitarnego klubu tzw. koni
trójkoronowanych. W nagro-
dzie St. Leger Va Bank nie dał
rywalom żadnych szans.

A by koń pełnej krwi angielskiej
mógł wejść do elitarnego klu-
bu “trójkoronowanych” musi

w jednym sezonie wygrać trzy gonitwy
klasyczne - Rulera (1600 m), Derby
(2400 m) i St. Leger (2800 m), co jest za-
daniem niebywale trudnym, choćby ze
względu na dużą dystansową rozpię-
tość tych wyścigów. Kolejną trudnością
jest utrzymanie konia najwyższej for-
mie od maja aż do końca sierpnia. Dla-
tego w powojennej historii polskiego
turfu mieliśmy do ubiegłej niedzieli le-
dwie jedenaście koni “trójkoronowa-
nych”. W 1948 r. Potrójną Koronę wy-
walczył ogier Ruch, później wygrywały
ją m.in. ogiery Solali, Czerkies i Krezus
oraz fenomenalna Dżamajka, jedyna
klacz, której udało się dokonać tej trud-
nej sztuki. Ostatnim “trójkoronowanym”
był w 2011 r. wybitny Intens, który pra-
wie w każdym starcie bił rekordy toru.
Potrójnej korony nie zdołały wywalczyć
tak znakomite wyścigowce jak np. Pawi-
ment, Czubaryk, Omen, czy Ruten, któ-
re potrafiły wygrywać silnie obsadzone
gonitwy na Zachodzie. 

Wyhodowany w SK Iwno Pa-
wiment wygrał dwie goni-
twy klasy Patter Race (dzi-

siejsze G1) - Grosser Preis von Europa
(Kolonia) i Gran Premio del Jockey Club

Italiano (Mediolan) gdzie rozbił stawkę
wygrywając łatwo aż o 7 długości. Jak
dotychczas żaden trenowany w Polsce
koń nie zbliżył się do poziomu Pawi-
menta, jeśli chodzi o prestiż wygranych
na Zachodzie wyścigów. Trenowany

przez Macieja Janikowskiego Va Bank
nie zaznał w karierze goryczy porażki,
wygrał lekko wszystko, co było do wy-
grania i chyba powinien spróbować swo-
ich sił w gonitwach klasy listed na Zacho-
dzie, bo w Polsce  ten wybitnie utalen-
towany ogier nie ma już z kim się ścigać. 

Z ważniejszych wydarzeń minio-
nego mityngu na Służewcu na-
leży odnotować niespodziewa-

ny triumf trenowanej przez Michała Ro-
manowskiego klaczki Ihaveadream w
Gonitwie Ursynowskiej o Puchar Burmi-
strza Roberta Kempy, łatwą wygraną
arabskiej klaczki Ofirka Fata w nagro-
dzie Orli, triumf klasowej Kundalini w
nagrodzie Krasnego oraz spektakular-
ną wygraną klaczy Tankredi, który po-
konała dystans 1200 m w czasie 1`10,3
sek.! Jest to drugi w historii Służewca
czas na tym dystansie, tylko o 0,3 sek.
gorszy od rekordu toru należącego od
2013 r. do ogiera Snowywhite. Piekiel-
nie szybka Tankredi trenowana jest we
Wrocławiu przez Elwirę Porębną i Jose-
fa „Pepo” Sedlačka. Konie trenowane
przez tę parę notują coraz więcej sukce-
sów, także za granicą. W niedzielę 23
sierpnia klacz Meadow Rose wywal-
czyła w 9-konnej stawce drugie miejsce
w wyścigu “Sommerpreis des LRRS”
na dystansie 1300 m rozegranym na
torze w Lipsku. Czas gonitwy wyborny
(1`17,7). Szkoda, że Porębna i Sedlaček
to jedni z nielicznych wrocławskich tre-
nerów, którzy potrafią wygrywać nie
tylko na prowincjonalnych Partynicach,
ale są poważną konkurencją także dla
trenerów służewieckich, którzy przy-
byszom spoza stolicy stawiają poprzecz-
kę bardzo wysoko.

Natomiast na Służewcu wyra-
sta nowa trenerska gwiazda
specjalizująca się w przygoto-

wywaniu do wyścigów koni arabskich
czystej krwi. Podopieczni pani Kamili
Urbańczyk robią ostatnio na torze praw-

dziwą furorę. Ogier Ussam de Carrere za-
skoczył w prestiżowej nagrodzie Europy
całą Polskę zajmując drugie miejsce i wy-
wołując wstrząs w końskim totalizato-
rze. 11-letni już wałach Dar Duni gromi
teoretycznie lepszych od siebie rywali
w świetnych czasach i ma już w tym se-
zonie na koncie 3 wygrane gonitwy. W
świetnym stylu wygrywały także dwa
kolejne wałachy - Sangus i Fidelio von
Südbaden. Kompletnie nie liczona, bo
dotychczas osłaniająca tyły klacz Om
Darshaana, po przejściu do stajni pani
Urbańczyk zdeklasowała w ubiegłą sobo-
tę rywali w wyścigu na 2200 m. To ostat-
nie wyścigowe wydarzenie jest ostatecz-
nym potwierdzeniem, że sukcesy pod-
opiecznych Kamili Urbańczyk nie są by-
najmniej dziełem przypadku. To efekt
rzetelnej roboty treningowej i wyjątkowo
skutecznej metody trenowania arabów
opracowanej przez tę utalentowaną ko-
bietę pozostającą dotąd w cieniu innych
służewieckich trenerów. 

T riumf znakomitego Va Banka
został nieco przyćmiony przez
ciągle pogarszającą się atmos-

ferę wydzielaną na wyścigowe środowi-
sko przez urzędujące kierownictwo Pol-
skiego Klubu Wyścigów Konnych. Po-
wołany mocą sejmowej ustawy i nadzo-
rowany przez ministra rolnictwa PKWK
ma m.in. za zadanie ustalanie warun-
ków rozgrywania gonitw oraz czuwanie
nad ich przestrzeganiem, działanie na
rzecz umacniania i doskonalenia ho-
dowli koni oraz działanie na rzecz roz-
woju wyścigów konnych. Prawdopo-
dobnie to ostatnie zadanie zostało spryt-
nie wykorzystane przez prezeskę PKWK
Agnieszkę Marczak, aby uzasadnić do-
finansowanie w 25 proc. z klubowej ka-
sy wyjazdu 25 członków Rady PKWK na
październikową gonitwę Łuk Triumfal-
ny w Paryżu. Stugębna plotka głosi, że
coraz ostrzej krytykowana i zagrożona
odwołaniem Marczak miałaby w ten

sposób zaskarbić sobie sympatię człon-
ków rady i sparaliżować planowane
uchwalenie wniosku do ministra o jej
odwołanie z pełnionej funkcji. Ile jest w
tym prawdy nie wiadomo, faktem jed-
nak jest, że dofinansowanie pobytu w
Paryżu dziwnie zbiega się z informa-
cjami o rychłym odwołaniu Marczak.

Jest bardzo prawdopodobne, że
członkowie Rady PKWK tracą
cierpliwość i wykazują coraz

mniejszą pobłażliwość, jak idzie o spo-
sób kierowania przez Marczak polskim
jockey clubem. Prezeska, mimo idących
już w setki protestów i skarg na urzęd-
nika opracowującego cotygodniowy
handicap generalny dla koni ścigają-
cych się na polskich torach, nadal tole-
ruje radosną twórczość tego człowie-
ka. Przykłady jego niekompetencji moż-
na mnożyć, ale jeden z nich wprost je-
ży włos na głowie. 

Wrocławska klacz Eria miała
na progu tegorocznego se-
zonu ustalony handicap 49

kg, natomiast służewiecki ogier Tra-
wers - 58 kg. Przez cztery miesiące Tra-
wers wygrał 3 gonitwy, w tym jedną
płotową, dwukrotnie zajmował drugie
miejsca i zgromadził łącznie na swoim
koncie prawie 34 tys. zł. Eria w sześciu
startach tylko raz stanęła na podium
(III miejsce na prowincjonalnym torze
w Leipzig w wyścigu najniższej grupy),
trzykrotnie była czwarta, raz piąta i raz
siódma, a majątek klaczy w bieżącym
sezonie, włącznie z wygranymi w Leip-
zig 600 euro, wynosi dzisiaj około 4 ty-
sięcy polskich zł. Tak więc pozbawiona
sukcesów i legitymująca się chudziut-
kim kontem Eria zasługuje dzisiaj zda-
niem pana handikapera aż na 60,5 kg,
natomiast triumfator trzech gonitw z
prawie 34 tys. zł wygranych nagród tyl-
ko na 63 kg, czyli ledwie 2,5 kg więcej.
Jest to rażąca dysproporcja dyskwalifi-
kująca tak osobę handikapera, jak i sto-
sowaną przez niego metodykę. Tym-
czasem pani prezes jest głucha na potę-
gujące się protesty trenerów oraz wła-
ścicieli koni, mimo że uprawiana przez
handikapera radosna twórczość może
wypaczać wyniki gonitw, a tym samym
szkodzić polskim wyścigom konnym. 

J ako dziennikarz na bieżąco ko-
mentujący w gazecie wyścigowe
mityngi mam nie tylko prawo,

ale wręcz obowiązek piętnowania pato-
logii. Ostatnio apelowałem, aby
Agnieszka Marczak publicznie odniosła
się do ewidentnego falstartu (foto na
portalu “zmdom”) jaki miał miejsce
podczas rozgrywanej we Wrocławiu
prestiżowej gonitwy Oaks. Mój apel w
poważnej sprawie dotyczącej wyścigów
konnych pozostał bez echa. Czas więc
na zmianę taktyki. Będę zadawał pani
prezes pytania w trybie ustaw prawo
prasowe oraz o dostępie do informacji
publicznej. Będzie musiała mi odpo-
wiadać na piśmie, ponieważ w innym
przypadku złamie ustawowe zapisy i
będę zmuszony zgłaszać sprawę do pro-
kuratury oraz wnosić pozwy do WSA.
Miejmy nadzieję, że do tego nie doj-
dzie. W ramce pierwsze z długiego ka-
talogu pytań do PKWK, na które chcę
uzyskać odpowiedź. Oczywiście opu-
blikujemy ją na naszych łamach. 

Ta d e u s z  P o r ę b s k i
F o t o :  F a c e b o o k  E d y t a  W y ś c i g i

Warszawa, 1.09. 2015 r.

PPaannii AAggnniieesszzkkaa MMaarrcczzaakk
PPrreezzeess PPoollsskkiieeggoo KKlluubbuu 

WWyyśścciiggóóww KKoonnnnyycchh

Powołując się na stosowne zapisy Ustawy Prawo prasowe oraz Ustawy o
dostępie do informacji publicznej proszę o udzielenie mi, bez zbędnej zwłoki,
informacji potrzebnych do opracowywanego materiału prasowego oraz
odpowiedzi na następujące pytania:  

11.. Czy wpisanie do rejestru organizatorów wyścigów konnych wiąże się z
obowiązkiem wniesienia przez ubiegający się o wpis podmiot opłaty z tego
tytułu na rzecz PKWK? 

22.. Jeśli tak, to jaka jest wysokość takiej opłaty i czy ma ona charakter stały
określony stosownym zapisem i obowiązuje każdy, bez wyjątku, podmiot
ubiegający się o wpisanie do rejestru organizatorów wyścigów konnych? 

33.. Proszę o podanie daty wpisania do rejestru organizatorów wyścigów
konnych Dolnośląskiego Towarzystwa Wyścigów Konnych, współorganizatora
gonitw na torze Partynice we Wrocławiu. 

44.. Czy wpisanie DTWK do rejestru wiązało się z wniesieniem przez ten
podmiot jakichkolwiek opłat z tego tytułu na rzecz PKWK?

55.. W jakim systemie PKWK prowadzi rejestr organizatorów wyścigów
konnych (informatyczny, papierowy)?

66.. Proszę o aktualny wypis z rejestru organizatorów wyścigów konnych w
Polsce, który jest jawny (Ustawa o wyścigach konnych, Rozdział 3, art. 16, pkt. 8).

77.. Czy według wiedzy PKWK, tor na Partynicach we Wrocławiu spełnia
warunki techniczne, szczegółowo określone w załączniku nr 1 rozporządzenia
ministra rolnictwa i rozwoju wsi z dnia 7 grudnia 2004 r., odnoszące się do
rozgrywania międzynarodowych gonitw przeszkodowych (długość przeszkód
minimum 12 m)?

88.. Czy do zadań PKWK, które są precyzyjnie określone w art. 5, pkt. 1 i 2,
ppkt. 1-18 Ustawy o wyścigach konnych z dnia 18.01. 2001 r., należy
dofinansowywanie w 25 proc. kosztów wyjazdu członków Rady PKWK na
październikową gonitwę Łuk Triumfalny w Paryżu?  

Ta d e u s z  P o r ę b s k i
Ty g o d n i k  P a s s a
U l .  L a c h m a n a  4

0 2 - 7 8 6  W a r s z a w a  

ZZddoobbyywwccaa PPoottrróójjnneejj KKoorroonnyy ooggiieerr VVaa BBaannkk zz WWiiaacczzeessłłaawweemm SSzzyymmcczzuukkiieemm ww ssiiooddllee

Zawitaliśmy do Europy. Wyniki i gra reprezentacji
oraz naszych klubowych drużyn (Legii i Lecha), które
awansowały do Ligi Europy, uważam za co najmniej
poprawne. Tym bardziej dziwią mnie fatalne wyniki i
słabsze mecze, w wykonaniu naszych eksportowych
drużyn w ekstraklasie.

Jaki jest powód takiego stanu rzeczy? O odpowiedź poprosiłem Mar-
cina Rosłonia, byłego piłkarza Legii, a obecnie komentatora Canal+

– To problem przejściowy. Dla polskich klubów awans do euro-
pejskich pucharów to duży sukces sportowy. Biznesowo to dodat-
kowo potężny zastrzyk finansowy, który pozwala wzmacniać bu-
dżet. Presja jest więc ogromna. Pełna koncentracja i uwaga zogni-
skowane są na zakwalifikowaniu się i dobrej grze w Lidze Europy,
stąd słabsze występy w ligowych rozgrywkach. Jesienią Legia i
Lech mogą nie zachwycać, ale to niezmiennie główni kandydaci do
tytułu Mistrza Polski. M i c h a ł  S ł o w i ń s k i

Legia w Europie
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POŻYCZKI W 24h (TAKŻE Z
KOMORNIKIEM), 790-564-948

ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601-336-063

KUPIĘ każde
elektronarzędzia oraz każdy

inny sprzęt budowlany.
Odbiór osobisty. 
Tel. 690-613-031

KUPIĘ płyty 
winylowe i CD, dojazd, 

609-155-327

MONETY, znaczki, medale,
meble, obrazy, książki, 
601-235-118

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

SKUP KSIĄŻEK, każda ilość,
wszystkie dziedziny - dojazd,

602-254-650

1/2 BLIŹNIAKA Wilanów,
pow.użytk.190 m/500 m2

działki. Możliwość
dobudowania 40 m 2. Wysoki
standard wykonania. Tylko u

nas!!! Cena 1.600 tys.zł. 
Tel. 534-535-120; 

601-720-848

CUDOWNY apartament
Konstancin-Jeziorna, 88 m2,
4 pok. Super standard, cisza,
spokój, oś. strzeżone, garaż 

w cenie. Tylko 600 tys.zł.
Tel. 534-535-120; 

601-720-840

DYPLOMATA kupi piękny
dom lub apartament
Mokotów, Wilanów,

Konstancin, 
534-535-120; 
601-720-840

PIĘKNY apartament 120 m2

Mokotów, wyposażony w
najwyższym standardzie.

Mat. od najlepszych
światowych projektantów.
Posiada saunę, kominek

.Miejsce garażowe w cenie.
Tylko poważne oferty. 
Cena 1 900 tys. zł do
negocjacji. Zdjęcia na

życzenie, Tel. 534-535-120,
601-720-840

PILNE: poszukuje do
wynajęcia niedrogiej

kawalerki na Ursynowie,
506-063-818

SUPER OKAZJA!!!
Mieszkanie 50 m2, 3 pok.
Sadyba I/IV,. Rewelacyjna

cena tylko 325 tys. zł. 
Tylko u nas!, 

534-535-120; 
601-720-840

WARSZAWA, 
ul. Idzikowskiego, do

sprzedania 2 pok. 55 m2, III
p.winda. Wyjątkowo jasne 

z widokiem na park. Okna na
str. południową. 

Oś. strzeżone, 2000 r. bud.
Cena 515 tys. zł. Możliwość

dokupienia garażu za 
35 tys. zł. Lokal sklada się z

części dziennej ok.36 m2

z aneksem kuchennym +
częśći pryw.:sypialnia 13 m2 i

łazienka 5,03 m2.  
Tel. 534-535-120

ŻOLIBORZ, okazja ! 38 m2, 
2 pok.,cegła, wys.3 m,

cudowna lokalizacja, 7 min
od stacji metra Słodowiec, 
ul. Zofii Nałkowskiej, cisza,
spokój, zieleń. Kamienica

zadbana, ogrodzona,
domofon. Tylko u nas!!! 

Tel. 534-535-120; 
602-720-840

AUTO SKUP
Warszawa

501-291-812

AA ANGIELSKI, 503-765-393
ANGIELSKI,różne poziomy,

609-373-575
ANGIELSKI, różne poziomy,

dojeżdżam, 502-378-901
FRANCUSKI, 880-321-787
GITARA, keyboard, 

503-198-314
HISZPAŃSKI, 507-087-609
MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327
MATEMATYKA, FIZYKA,

CHEMIA, dojeżdżam, 
504-057-030

MATEMATYKA, gimnazjum,
liceum,matury, skutecznie, 
504-125-044

MATEMATYKA, statystyka,
logika, fizyka. Tanio, komfortowo,
537-237-637

BEZPOŚREDNIO piękna działka
budowlana w Błoniu, gm.
Prażmów, 1000 m2 i 1500 m2, po
55,- zł/m2, 604-823-665

DZIAŁKA 3000 m2 z
pozwoleniem na budowę,
Prażmów, 602-77-03-61

DZIAŁKA budowlana Prażmów
1000 m2, tanio, 602-77-03-61

DZIAŁKA 2500 m2 x 2 
(5000 m2) Konstancin-

Jeziorna, strefa A, dojazd
asfaltem, zalesiona. Pod

rezydencję lub bud. mieszk-
pensjonatowe wielorodzinne.

Rewelacyjna cena!!! 
Tylko 1.600 tys.zł, 
tel. 534-535-120

GRUNT rolny 0,5 ha, 2 lub 7 ha
Prażmów, 602-77-03-61

FIRMA z Piaseczna k/Warszawy
zatrudni TOKARZA
TRADYCYJNEGO Z
DOŚWIADCZENIEM ORAZ
OPERATORA TOKAREK CNC,
668-128-571; 604-220-442, mail:
e.jaworska@sertapolska.pl

KONSTRUKTOR - wyroby z
blachy, profilii i rur; ślusarz-
spawacz, Gołków k.Piaseczna,
casmet-system@wp.pl,  
tel. 602-253-180

AA CYKLINOWANIE 3 x,
lakierowanie, super tanio,
układanie, reperacje, 662-745-557

ANTENY, 603-375-875
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

CYKLINOWANIE, 696-500-201
CYKLINOWANIE, lakierowanie,

polerowanie. Solidnie, 
799-493-473

DACHY - pokrycia, naprawy,
502-473-605

DEZYNSEKCJA, 22 642-96-16
DOCIEPLANIE budynków,

poddaszy, malowanie elewacji -
kilkunastoletnie doświadczenie,
501-624-562

DOMOFONY, 603-375-875
GLAZURA, remonty, 

796-664-599
HYDRAULIK, 22 644-31-29;

604-225-404
HYDRAULIKA, montaż, awarie,

całodobowo, 502-490-846
HYDRAULIKA, remonty, 

602-651-211

KOMPUTERY 
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894-46-67, 

602-301-214

KOMPUTERY serwis,
sprzedaż, FLYCOM, 
Pasaż Ursynowski 9, 

tel. 22 644-26-05, 
601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374
KRATY, balustrady, 

502-490-846
MALARSKIE, remontowe, 

695-508-314
MALARSKIE, tapetowanie, 

22 644-94-55, 607-775-259
MALOWANIE, 722-920-650
MALOWANIE, gładź, tanio,

505-73-58-27

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy, 
22 641-69-47, 604-660-792

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA 
lodówki, pralki, zmywarki 

22 643-16-65, 501-156-079

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, CANDY, WHIRPOOL,
ELECTROLUX, itp., 22 644-52-59,
501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA 
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

OGRODY, pełen zakres, 
501-311-371

PRANIE dywanów, tapicerki
meblowej. Tanio i solidnie,
SOLPRA, 798-034-056

PROFESJONALNE
czyszczenie i pranie

dywanów i wykładzin, 
501-053-855,

www.fstz.waw.pl

PRZEPROWADZKI
tanio, solidnie, 
501-535-889

REMONTOWO-budowlane,
ogrodzenia, 513-137-581

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 

608-303-530

STOLARSKIE, naprawy,
przeróbki, szafki kuchenne, szafy
wnękowe na wymiar, 
22 641-34-38; 604-637-018

SZKLARSKIE, 
ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICERSTWO, 22 618-18-26,
22 842-94-02

WIERCENIE, 
KARNISZE, itp.
608-303-530

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37, 
22 671-15-79

HERBALIFE, gwarancja,
konsultant  Michał Łuczyński

22 644-79-28, 
601-313-313
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Dla wytrDla wytr ww ałyały chch
Nagrodę za rozwiązania otrzymuje MMiicchhaalliinnaa JJaabbłłoońńsskkaa
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 
wwee wwttoorreekk między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii,, AAggnniieesszzkkaa PPaajjąąkk-CCzzeecchh,, LLeecchh KKoowwaallsskkii (foto).. 
Redakcja: 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa,, uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, sekretarz redakcji: tteell.. 664488-4444-3322,,  e-mail: ppaassssaa@@ppaassssaa..wwaaww..ppll,, Internet: wwwwww..ppaassssaa..wwaaww..ppll.. 
Biuro Ogłoszeń –– MMaaggddaalleennaa JJaawwoorrsskkaa;; Dział Reklamy tteell.. ((2222)) 664499-7711-6655,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660055-336644-339966,, 660077-992255-000011;; Marketing i reklama –– GGrrzzeeggoorrzz PPrrzzyybbyysszz tteell.. 660077-992255-000011
Wydawca – AAggeennccjjaa rreekkllaammoowwaa IIMMAAKKOO SSpp.. JJaawwnnaa,, 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa.. uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660022-221133 555555;; ee-mmaaiill:: iimmaakkoo @@iimmaakkoo..ccoomm..ppll;; Skład i łamanie – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Studio graficzne – MMiicchhaałł DDoommaańńsskkii;;
Druk: AAGGOORRAA SS..AA..;; Kolportaż – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj,, tteell.. 660055-336644-339977;; PPAASSSSAA jjeesstt cczzłłoonnkkiieemm PPoollsskkiieeggoo SSttoowwaarrzzyysszzeenniiaa PPrraassyy LLookkaallnneejj.. RReeddaakkccjjaa nniiee jjeesstt zzoobboowwiiąązzaannaa ddoo ppuubblliikkaaccjjii nniieezzaammóówwiioonnyycchh tteekkssttóóww..

Co i kto
DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 

uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144
tteell..//ffaakkss 2222 664433 7799 3355 

TTyyddzziieeńń WWłłoosskkii nnaa UUrrssyynnoowwiiee
PPiiąątteekk,, 1111 wwrrzzeeśśnniiaa,, 1188..0000::

„Cud w Mediolanie” (1951, reż.
Vittorio De Sica)

SSoobboottaa,, 1122 wwrrzzeeśśnniiaa,, 1188..0000:: „La
Strada” (1954, reż. Federico Fellini)

NNiieeddzziieellaa,, 1133 wwrrzzeeśśnniiaa,,
1188..0000:: „Wywiad” (1987, reż. Fe-
derico Fellini). Wprowadzenie
do filmów 11 i 12 września: An-
na Osmólska-Mętrak, Janusz
Zaorski. Bezpłatne karty wstę-
pu na poszczególne filmy wy-
daje kasa Domu Sztuki od
czwartku, 10 września, od
godz. 17.00.*

Od 14 września do 11 grudnia
(z wył.: 31.10., 01.11 i 11.11.):
bezpłatne warsztaty artystycz-
ne dla dzieci, młodzieży i doro-
słych (w tym seniorów)*

MMaallaarrssttwwoo,, rryyssuunneekk ii ggrraaffiikkaa:: 
- dla dzieci 6-8 lat: poniedział-

ki, 17.00-18.00; start i zapisy:
14.09., 17.00.

- dla dzieci 9-13 lat i młodzie-
ży: poniedziałki, 18.00-19.30;
start: 14.09., 18.00; zapisy:
14.09., 17.00.

RRzzeeźźbbaa::
- dla dzieci 6-8 lat: środy i

czwartki, 17.00-18.00; start:
16.09., 17.00; zapisy: 14.09.,
17.00. 

- dla dzieci 9-13 lat i młodzie-
ży: środy i czwartki, 18.00-
19.30; start: 16.09., 18.00; za-
pisy: 14.09., 17.00. 

TTeeaattrr MMłłooddzziieeżżoowwyy „„KKlluucczz zz
WWiioolliinnoowweejj””::

wtorki i czwartki, 17.30-19.00;
start i zapisy: 15.09., 17.30.

DDzziieecciięęccyy TTeeaattrr MMuuzzyycczznnyy
„„WWiioolliinnkkii””::

- grupa młodsza: piątki, 15.30-
16.30; start i zapisy: 18.09.,
15.30. 

- grupa starsza: piątki, 16.30-
18.00: start i zapisy: 18.09.,
16.30.

MMłłooddzziieeżżoowwyy TTeeaattrr MMuuzzyycczz-
nnyy „„ZZggrraajjaa zz WWiioolliinnoowweejj””::

piątki, 18.00-19.30; start zapi-
sy: 18.09., 18.00.

WWaarrsszzttaattyy bbęębbnniiaarrsskkiiee:: 
- dla dzieci młodszych: środy,

15.00-16.00; start i zapisy:
16.09., 15.00.

- dla dzieci starszych: środy,
17.15-18.15; start i zapisy: 16.09.,
17.15.

- dla grupy koncertującej „Ma-
li”: środy, 18.30-19.30; start i za-
pisy: 16.09., 18.30.

WWaarrsszzttaattyy ttaanneecczznnee ((ttaanniieecc iirr-
llaannddzzkkii)) ddllaa ddzziieeccii ii mmłłooddzziieeżżyy::

czwartki, 16.00-17.30; start i
zapisy: 17.09., 16.00.

WWaarrsszzttaattyy ddllaa ddoorroossłłyycchh ((ww
ttyymm sseenniioorróóww)):: 

- teatralne (Teatr Seniora):
wtorki, 13,45-15.45; start i zapi-
sy: 15.09., 13.45.

- bębniarskie: środy, 20.00-
21.00; start i zapisy: 16.09.,
20.00.

- plastyczne: czwartki, 11.00-
13.30: start i zapisy: 17.09.,
11.00.

IInnssttrruukkttoorrzzyy:: Mohammed Ga-
spard Conde (bębny), Jolanta
Frieze (plastyka), Edyta Jaku-
bowska (taniec irlandzki), Ewa
Kłujszo (teatry muzyczne), Woj-
ciech Sanejko (teatr „Klucz z
Wiolinowej” i Teatr Seniora).

Bliższych informacji udziela
sekretariat Domu Sztuki.

*Sfinansowano ze środków
Dzielnicy Ursynów m.st. Warszawy

DDoomm KKuullttuurryy SSttookkłłoossyy
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 002222 885555 3355 1177

- Zajęcia plastyczne dla dzieci
w godz:16;17;18.15, poniedział-
ki i środy.

- Zajęcia teatralne dla dzieci,
poniedziałki  17-18.30, 18.45-
20.15, wtoreki 17.-18

Zofia Szulakowska (881 654
368),wtorki  Wiktoria Bednar-
czyk (534 311 313) 16.00, 17.30,
18.30

- Zajęcia baletowe dla dzieci A.
DZIEŃKOWSKA ( 789 336 838),

ŚRODA 16,17,18, PIĄTEK 17
- Zajęcia baletowe dla dzieci,

B.Szymańska (tel. 692 406 282) 
CZWARTEK  godz:16;17;18 
- “Spotkania ze sztuką po la-

tach”  Barbara Bielecka- Woź-
niczko( 501 519 297)

(zajęcia plastyczne dla doro-
słych) czwartki godz:16.30 –
19.30.

- Szachy dla dzieci środy 16.00
i 17.00 Ernesta Miłkowska
(tel.790 410 188)

- Chór kameralny Ars Chori
wtorki i czwartki 18.30 zapisy
Z. Tupczyński (tel.603 952 392)

- Nauka gry na pianinie dla
dzieci i młodzieży od 14 – 19
wtorki i czwartki, 

zapisy M. Kott  (tel.608 331 137)
- Nauka gry na gitarze w śro-

dy (godziny ustalane idywidu-
alnie), zapisy Maciej Zakrzew-
ski (tel. 881 037 630)

- Klub Brydżowy dla seniorów
od 14.00 -18.30, zajęcia i zapisy
na zajęciach w poniedziałki.

- Studio Tańca RYTM środy:
samba 18.30, rock’n’roll 19.30,
zumba 20.30.  

Czwartki 19.30,20.30 taniec
towarzyski, zapisy (tel.662 159
07), www.rytmdance.pl 

KKlluubbootteekkaa DDoojjrrzzaałłeeggoo 
CCzzłłoowwiieekkaa

uull.. LLaanncciieeggoo 1133 llookk UU99,,
tteell.. 2222 337700 2299 2299

0033..0099..22001155,, cczzwwaarrtteekk,, ggooddzz..
1188::0000 – „Podziel się pasją” –
WERNISAŻ FOTOGRAFII  „KO-

BIETY  KLUBOTEKI” – wystawa
portretów autorstwa Edwarda
WAROWNEGO w technice high
key - białe na białym; projekt
„Aktywni głową” współfinansu-
je m.st. Warszawa Dzielnica Ur-
synów

1100..0099..22001155,, cczzwwaarrtteekk,, ggooddzz..
1188::0000 – Kondert w ramach XII
Ogólnopolskiego Festiwalu Re-
tro  im. M. Fogga „W STARYCH
NUTACH  BABUNI – wspólne
śpiewanie piosenek. Prowadze-
nie:  Wojciech Dąbrowski, wstęp:
10 zł*

CCzzyytteellnniiaa NNaauukkoowwaa nnrr XXIIVV
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 2222 885555 5522 2200

0033..0099 –– cczzwwaarrtteekk –– spotkanie
z dr. Kamilem Kopanią w no-
wym cyklu „Kraje i zjawiska eg-
zotyczne w sztuce dawnej” pt.:
„Średniowieczne wyobrażenia
o świecie i dalekich krainach”

0088..0099 –– wwttoorreekk – spotkanie z
prof. Krzysztofem Mrowcewi-
czem w nowym cyklu „Gdy świat
był młody – mity Greków” pt.:
„Mity: koniec i początek”

1100..0099 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie z
prof. Andrzejem Karpińskim w
nowym cyklu „Walka o hegemo-
nię w Europie od końca XV wieku
po początek XIX wieku” pt.: „Eu-
ropa w dobie wojen włoskich”

1155..0099 –– wwttoorreekk – spotkanie z
p. Anną Reichert w nowym cyklu
„Dwudziestolecie międzywojen-
ne w Warszawie galerie, teatr i
kino” pt.: „Olga Niewska – za-
pomniana rzeźbiarka”

1177..0099 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie
w cyklu Wieczorów Czwartko-
wych z p. Aleksandrą Oleksiak
pt.: „Międzynarodowe Bienna-
le Plakatu w Warszawie – rys hi-
storyczny”

Początek spotkań zawsze o
godzinie 19:00. Wstęp wolny!!!

IIVV BBeezzaallkkoohhoolloowwyy PPiikknniikk MMoottooccyykklloowwyy
Zapraszamy na IV Bezalkoholowy Piknik Motocyklowy – „Jeden Ślad, Jedna Droga, Jedno Życie”. Piknik odbędzie się 5 września

2015 r. w godz. 10.00 – 18.00 na terenie zielonym przy Urzędzie Dzielnicy Ursynów (al. Komisji Edukacji Narodowej 61).
W programie imprezy m.in.: parada motocykli ulicami Ursynowa: al. KEN (ratusz Ursynów), Wąwozowa, Rosoła, Ciszewskiego,

al. KEN (powrót pod ratusz), pokazy stuntu motocyklowego,pokazy jazdy freestyle, stanowisko z alkogoglami, symulator zderzeń
czołowych, miasteczko ruchu drogowego dla dzieci, pokazy ratownictwa medycznego, zbiórka krwi, zabawki pneumatyczne dla dzie-
ci i liczne wystawy o tematyce motocyklowej oraz wiele wiele innych atrakcji!

Głównym celem imprezy jest popularyzacja bezpieczeństwa na drodze – w tym zasady nadrzędnej, tj. trzeźwości na drodze - wśród
motocyklistów, jak również wśród innych grup użytkowników dróg.
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